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WCZORAJSZE AWANTURY ENDECKIE w ŁODZI 


podczas nabożeństwa w katedrze św. Stanisława Kostki i uroczy- 
stości obchodu święta 3 Maja. — Bojówki endeckie w całem mieś- 
cie biły żydów na ulicach 


Łódź, 3 maja. 

Starostwo grodzkie w Łodzi ogłasża 
następujący komunikat: 

W. czasie celebrowania przez J. Eks- 
celencję ks. bisk. Tomczaka uroczystej 
mszy Świętej z okazji święta narodowe- 
go 3 Maja, w katedrze św. Stanisława 
Kostki, grupa obecnych w kościele człon 
ków stronnictwa narodowego, zakłóciła 
nabożeństwo przez niestosowne zacho- 
wanie się, wznoszenie okrzyków, wszczy 
nanie bójek i śpiewanie, — Nie udało im 
się jednak przerwać nabożeństwa, któ- 
re normalnie odprawione zostało do koń 
ca, — Pozatem stwierdzono, iż w ciągu 
dnia w. kilku wypadkach, członkowie 
stronnictwa narodowego, wywoływali 
burdy uliczne, napastując przechodniów 
kariera i wybijali szyby w mieszka- 

ch żydowskich. 

W związku z powyższem, dokonano 


Dwaj b. więźniowie brzescy:. 


szeregu aresztowań. Dochodzenie prowa 
dzi prokurator przy sądzie okręgowym 
w Łodzi, p f 


W dniu 3 b. m. o godz. 14.30, w Łas- 
ku, przy ul. Kilińskiego, wywiązała się 


pomiędzy grupą żydów, a grupą chrześci 
jjan bójka, z której wyniku jeden z uczest 
ników bójki, został dotkliwie poturbowa 
ny. — W związku z tem, zebrał się więk 
| szy tłum, który ruszył w kierunku do- 
mów, .gdzie ukrywali się sprawcy pobi- 


cia, — Mimo natychmiastowej interwen> 
cji policji, udało się napierającemu tłumo 
wi wybić kami i szyby w oknach 
wspomnianych domów. 
| - Organa policji przywróciły 
aresztując sprawców pobicia, 


Dzień 3 Maja w Lodzi, 


pomimo prowokacyj bojówek endeckich, miał przebieg bardzo uroczysty. 
Imponujące defilady organizacyj b. wojskowych 


Łódź, 4 maja. 
to Wczorajszy obchód święta naro- 
dowego 3-go maja wypadł bardzo uro- 
czyście iw podniosłym nastroju. — 
Sprzyjająca pogoda, piękiiy słoneczny, 
upalny dzień, — spowodowała, iż od 


eirzgumali usrliogwguz zwięcęziemica 


Warszawa, 4 maja. 


swej kancelarji i wydania dzieła nauko- 


` W dniu wczorajszym Departament | wego. „Historja gminy Chocznia”. Dzieło 
Karny: Ministerstwa Sprawiedliwości wy |to opracował dr. Putek w czasie odby- 


dał decyzję w sprawie dwu podań o urlo 
py więzienne, zgłoszonych przez b. po- 
słów, skazanych w procesie brzeskim. 
B. poseł Putek, osadzony w więzie- 
niu brzeżańskiem, otrzymuje urlop na 


| wiedliwości, 


i wania kary. 


Równocześnie, decyzją Ministra Śpra 
przedłużony został urlop 
zdrowotny b: posła Mastka o jeden mie- 
siąc, t. j. do dnia 3 czerwca włącznie. — 


przeciąg trzech miesięcy, t. j. do dnia 1| Prolongata urlopu udzielona została dla 


sierpnia r. b. Nakaz zwolnienia b. posła 
Putka został już przesłany władzom wię 
ziennym. Udzielenie uriopu nastąpiło dla 
umożliwienia b. posłowi likwidacji spraw 


zakończenia kuracji przeciw cukrzycy, 
Jak wiadomo, poseł Mastek przebywa 
już na urlopie od dnia 4 marca. 


wczesnego rańika tłumy ludzi wyległy 
na ulice miasta, śpiesząc bądź do Świą- 
tyń na uroczyste nabożeństwo, bądź na 
ulicę Piotrkowską, na której odbyć się 
miała defilada.  Zapowiadano defiladę 
imponującą i istotnie przeszła ona to 
wszystko. cośmy dotychczas w Łodzi 
widzieli, a to dzięki Federacji związ” 
ków b. obrońeów Ojczyzny, która wy- 
sipia z wielkim rozmachćm, wysta- 


wiając' 5000 nmundurowanych człon 
ków, w karnych szeregach wojsko- 
wych. 


Widok -tych maszerujących hufców 
napełnił radością serca łodzian. Był to 
bowiem widomy symbol rosnącej potę* 
gi naszego państwa i gotowości społe- 
czeństwa i b. kombatantów do obrony 
granic Rzeczypospolitej. 

Uroczystości rozpoczęły się od 
wczesńiego ranka, gdy wyruszyła z 
placu Wolności sztafeta harcerska z 
adresem  hołdowniczym do P. Prezy* 
denta Rzeczypospolitej i rozpoczęły się 
nabożeństwa w świątyniach wszyst- 


Żona chce sterylizować męża 


Dotychczas tak go pobiła, że stracił słuch. — Poszkodowany małżonek prosi! 


sąd o obronę przed wojowniczą połowicą 


Warszawa, 4 maja. 

Władze stołeczne prowadzą docho- 
dzenie w niezwykle dramatycznej, a za 
razem humorystycznej sprawie. Wła- 
ściciel sklepu kolonialnego przy ul. Sze 
rokiej, Jan Wolfke, rozszedł się ze swą 
żoną. Oboje małżonkowie utrzymywali, 
że strona przeciwna ma kochankę, lub 
sochanka, Wielokrotnie po rozstaniu 
małżonkowie spotykali się na ulicy, i 
w, Sougacje kłótni dochodziło do bija- 
tyk. 

W czasie jednej takiej „pogawędki” 
czuła żona tak pobiła swego męża, że 
oiracii cn na zawsze słuch w lewem 
uchu. Zmaltretowany mąż wniósł skar- 
tę do prokuratora o ciężkie pobicie i 
uszkodzenie ciała i wkrótce miałą się 
odbyć sprawa sądowa. 

Przed Kilku dniami spotkał Wolfke 
ponownie swą żonę. Niewiasta doma- 
pała się, by cofnął on swą skargę w 
przeciwnym bowiem razie groziła mu... 


wysterylzowaniem. Onegdaj, gdy 
Wólike wracał ze stacji kolejki kar- 
czewsłćej, w ciemnościach napadło na 
niego jakichś dwu drabów, którzy istot 
nie chcjel przystąpić do „sterylizacji“ 
uięszczęstiega , małżonka. Wolfke 


wszczął alarm, na. który przybiegli ro- 
botnicy z rzeźni i spłoszyli napastnt- 
ków. : 
Było widoczne, że żona Wolikega 
nie żartuje bynajmniej i pogróżki swoje 
chce wprowadzić w czyn. Wobec te- 
go kupiec nie widział innej rady jak 
poskarżyć się prokuratorowi i prosić 
go o obronę przed zakusami żony ra je- 
go męskość. Wolfke pisze w skardze 


dosłownie: „wobec tego proszę pana 
prokuratora, żeby uchronił mnie przea 
pozbawieniem tak niezbędnego mi na- 
rządu mojego ciała“. 

Wolikową pociągnięto do odpowie- 
dzialności, za groźby karalne. Nie wy- 
starcza to jednak małżonkowi, który 
żąda osadzenia jej.w areszcie,.aby do 


czasu rozprawy sądowej nie miała moż || 


ności wypełnienia swych gróźb. 


Obchody narodowe wśród awanturników 


koncza sie ranami na ciele 


Łódź, 4 maja. 

(ig) Utarło się, niestety, od dłuższego 
czasu, iż zabawy świąteczne, urządzane 
na przedmieściach, kończą się zawsze 
niemal bójkami. A skutki tych bójek przy 
bierają często tragiczny charakter. 

Wczoraj, z okazji święta, urządzono 
zabawę na Rokiciu, Uczestników. było 
wielu i bawiono się ochoczo. Ale gdy go 
ściom już nieco szumiało w słowach, 
drobna sprzeczka spowodowała wybuch 
tłumionych namiętności. 

Rozgorzała powszechna niemal bójka. 


i o Gdy ją zlikwidowano, trzeba było 
wezwać pogotowie ratunkowe, gdyż dwie 
ofiary leżały na ziemi, pławiąc się we 
krwi. Byli to: Stanisław Wochnik (Ni- 
ciarniania 25), który otrzymał szereg 
ciężkich ran kłutych nożem w klatkę 
piersiową oraz Józef Adamczewski (Szo- 
sa Rokicińska 3), który odniósł głębo- 
kie rany tłuczone głowy. 


kich wyznań. 

W południe odbyło się uroczyste na- 
bożeństwo w katedrze św. Stanisława 
Kostki, po którem ruszyły przez ulice 
Piotrkowską oddziały, biorące udział 
w defiladzie.  Szło wojsko, oddziały 
przysposobienia wojskowego, rezerwi* 
ści, legioniści, peowiacy, hallerczycy, 
policja. Pochód rozwinął się w barwną 


wstęgę,  póprzetykaną sztandarami, 
świecącą lufami karabinów i klingami 
szabel. 


Na ul. Piotrkowskiej 104 odebrali 
defiladę p. wojewoda łódzki Hauke-No" 
wak oraz dowódca okręgu korpusu gen 
Małachowski. 

Po defiladzie oddziały federacji do- 
szły do pl. Wolności, gdzie piękne prze” 
mówienie wygłosił komendant dyr. Hi- 
polit Piątkowski i złożone zostały wień 
ce u stóp pomnika Tadeusza Kościuszki 

W godzinach popołudniowych odby- 
ła się rewia sportowa na boisku klubu 
ILK.P. przedstawienia w teatrach dla 
młodzieży. szkolnej, wojska i policji, li- 
czne akademie, a wieczorem zakończy” 
ły uroczystości dwa przedstawienia .w 
teatrze miejskim 1 popularnym. 


Zwłoki dziecka 
w kosztownej trumience 
Paryż, 4 maja: 

Z Brukseli donoszą, że w hali baga- 
żowej na dworcu północnym, funkcjona* 
rjusze kolejowi zwrócili uwagę na pe- 
wien kuter, z którego wydzielał się po- 
dejrzany zapach. Kufer został otwarty. 

Znaleziono w nim trumienkę dębowa, 
zawierającą zwłoki dziecka, owiniętego 
w zakrwawione chusty. Zwłoki były w 
stanie rozkłądu. Lekarze sądowi badają 
przyczynę zgonu. Ponieważ zwłoki zna- 
eziono w kosztownej trumnie dębowej, 
zachodzi przypuszczenie, że rodziże 
dziecka są ludźmi zamożnymi. 


Trzeci kardynał—polak 
Rzym, 4 maja. 
W kołach watykańskich utrzymują, 
że na najbliższym  Konsystorzu, które 
zbierze się jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca, nastąpi nominacja szeregu 
kardynałów cudzoziemców, a m. in. 
trzeciego kardynała = Polaka. 


Dolar w Łodzi 
Dziś kurs: dolara w obrotach pry 
watpych w Łodzi kształtuje się — 5,23 
— 5,24. Bank Polski płaci za dolary 


Pierwszą ofiarę bójki odwieziono do| — 5,22 ji 5,23, 

Funty angielskie — 27 — 27,10. 
Marka niemiecka — 2.05 — 2,06 
Dałar złoty: — 9-—-8;98, 


szpitala, drugą, po opatrzeniu, pozosta» 
wiono na miejscu. 


| 
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„Postrach Ameryki N 1” kpi sobie z policji 


(z) Yankesi bardzo niechętnie poru | 
Szają tematy, dotyczące przestępczości; 
amerykańskiej, Wiedzą oni bowiem 
doskonale, iż po wojnie śwłatowei prze 


ości 


mienione wyżej stany w liczbie 7-miu ne j wszechstronne, iż gdy przystępują 
posiadają powierzchnię 630.000 mil kwa odo służby, działalność ich jest bez za« 
dratowych, czyli obszar ich isst więk- rzutu, 
szy, niż Austrja, Francia. Niemcy. Da-' Centrala waszyngtońską posiada 4 
stępczość na terenie St. Zjednoczonych |nia. Holandja, Szwajcaria i Anglija ra- miliony odelsków daktyloskapiinych į 5 
wzmogła się w sposób zastraszający. 'zem. Pozatem prowadzono dochodze- milionózy indeksów z życiorysami prze 
Najbardziej dał się wę znaki amery-| nia w dziewięcju jnnych stanach. |stępców całego świata. Niezależnie od 
kanom zbrodniczy procedęs porywanłą Zasługę ujęcia sprawców porwania 
ludzi. przynoszący gangsterom amery- | Urschela przypisać należy całkowicje 
kańskim pokaźne zyski, Pierwszą ofja | służbie wywiadowczej rządu związko- 
rą „kłdnabperów* padło dziecko Lind-; wego. Od chwili porwania, dziecka 
berhów, którego zwłoki znaleziono po | 


licyl i 50 urzędów zagranicznych nad- 
syła codziennie 2000 dalszych  odcje 


Lindberghą przestępstwa tego rodzaju, + Około 50 procent dziennej poczty stano 


wielotygodniowych poszukiwaniach w 
pobliżu siedziby zdobywcy Atlantyku. 
Do tej pory jednak nie udało się natra- 
fié na ślad sprawców tego głośnego w 
całęm Świecie porwania. 

Jak: wiadomo, we wszystkich 48-iu 
stanach amerykańskich obowiazują od- 
rebe prawodawstwa. nad zachowa- 
niem których czuwały zazdrośnie wła: 
dze poszczególnych stanów. Specialne 
przestępstwo. dokonane na niewinnem 
dziecku Lindhergha, wstrząsnelo całą 
opinią amerykańską i skłoniło władze 
woiskowe do poczynienia pewnych Zar 
sadniczych zmian w prawodawstwach 
stanów związkowych. [Do tej pory bo- 
wiem wystarczyło, aby przestępcy 
przekroczyli granice stanu — i już byli 
względnie pewni swego bęzpieczeń- 
stwa, Porwanie miljonera Charles J. 
Urschela z Oklahowa City wykazało, 
tak bardzo przestępcy wykorzystali te 
przywileje. 

Hrschelą uprowadzono ze stanu 
Oklahoma do Texasu; okup. wypłacó- 
fy” im zóstał w stanie Missouri przy 
czem część otrzymanej kwoty wymie- 
mono na drobne w stanie Minnesota, a 
resztę ukryto znów w Texasie. Spraw 
ców uięto w stanach Kolorado. Tennes» 
see, Minnesota, Texas į Illinois. Wy- 


podobnie jak fałszowanie monet itp, 
podlegają kompetencii  denartamęntu 
sprawiedliwości rządu zwiazkowego, 

W listopadzie 1933 roku „Secret 
Service“ rozpoczęła swą akcje prze- 
ciwko uprowadzaniu ludzi. Od tego 
czasu 24 wypadki zostały wyjaśnione, 
i w związku z tem skazanych zostało 50 
przestępców, 15 znajduje się w rekach 
sprawiedliwości, wykonana dwa wyro 
ki śmierci, w 11-tu wypadkach ogłoszo 
no wyroki dożywotniego wiezienia, 

W Kalifornii tłum zlinczował dwuch 
aresztowanych i wreszcie jeden z dłu- 
zo poszukiwanych przestenców poneł- 
nit samobójstwo po swem uięciu, Gdy 
się zważy, iż przedtem nie udało się po 
licji poszczególnych stanów uiąć ani 
jednego z gangsterów, uprawiających 
ten haniebny proceder, przyznać trze- 


ba, iż dotychczasowa działalność ..56- | 


cret Service“ była bardzo owocna. 
Departament sprawiedliwości w Wa 


wią odciski palców poszukiwanych 
| przestępców. „Secret Service" Stanów 
jZiednoczonych opracowuje i załatwia 
2500 wypadków miesięcznie, z których 
tylko 5 procent pozostaje nierqzwiąza- 
nych, 

| Służba wywiadowcza rzadu żwiąz- 
„kowego jest zupełnie nięzależna od po 
ilityki i polityków i dlatego działa samo 
dzielnie, w przeciwieństwie dp policji 
w poszczególnych stanach i miastach. 
która swe stanowiska į nominacje zas 
wdzjęcza pąrtiom politycznym, dzięki 
czemu w wielu wypadkach działa pod 
presją i na korzyść swych przyjaciół po 
litycznych. 

Amerykański świat przestepczy ma 
sie obecnie na baczności, Nie boj się 
jednak nawet „Secret Service" nieu- 
|straszony j nieuchwytny „postrach Ar 
meryki nr. 1“ — bandyta Dillinger, któ- 
ry od miesięcy kpi sobie z catei policji 
amerykańskiej. przęrzucaiąc się swym 


szyngtonie zatrudnia w tvm dziale za- | samochodem z, miejsca na mielsce, sie- 
ledwie 300 detektywów. Sa to iednak | jąc wszędzie niepokój i panike. Jak 


udzie, cieszący” się zasłużona slawa] 


światową. Dyrektor:  denartamentu 
John Edgar Hoover nie przyimnie kan- 
dyvdata, nie posiadającego przynajmniej 
dyplomu prawnika, Pozatem wyszkolłe 
nie urzędników jest tak pierwszorzęd- 


wądoman. Dillingera ściga obęcnie ar- 
mia 5000 policiantów amerykańskich, 
uzbrołonych jak na wyprawe wojenna. 
Może udą się wreszcie tego niebez- 
PRZEM opryszka ująć į unieszkodli- 
WIE. A) 


Koty... mianowały dowódce armji 


Święte koty z Birmy otaczane są niezwykłą czcią — Kocie 


cmentarze z zabalsamowanemi ciełami zwierząt. 


(sb) W Genewie otwarta została o- 


ZA) s |końce jego czarnych dotychczas łap, 
becnie wystawa kotów, Zagranicą wy-| stały sę 


iate. Od tego czasu wszyst” 


stawy takie cieszą się niezwykłem po- kie święte koty z Birmy posiadają na 


wodzeniejm, a „eksponąty” 
$ą na wiele tysięcy dolarów. Posiada- 
czam: najbardziej cennych okazów są 
miłionerzy, którzy też nie szczędzą ko- 
sztów na zapewnienie swym pupilkom 
największych wygód. 

„. Większość kotów przybyła na wy- 
stawe», samolotami. 

Jak ustalono, zwierzęta te najbar- 
dziej lubią podróżować samolotem, a 
wielogodzinną jazda koleją ujemnie 
wpływa na ich cenne: zdrowie. Jeśli 
chodzi o rozmaite gatunki kotów to na 
pierwszy plan wybijają się tak zwane 

święte koty z Birmy, 

Zwierzęta te są w Europie prawie 
że nieznane, Zaledwie cztery takie Oka" 
zy Znajdują się na szerokim świecie, a 
historia ich jest niezwykle romantycz- 
ną. Koty te znajdują się w świątyni 
Lao-Tsuno na Birmie, gdzie są czczone 
jako święte zwierzęta. Przed kilku laty 
para takich kotów została skradziona 1 
wywieziona do Europy., 

Jeden z egzemplarzy znalazł się w 
posiadaniu Vanderbjldta, słynnego mil- 
jonera amerykańskiego, a drugi w po» 
siadaniu hrabiny austriackiej Hadik, 

Ze świętemi kotami z Birmy zwią- 
zana jest piękna legenda, Opowjadala, 
że w 18 wieku świątyna była oblegana 


przez wrogów | wszyscy jej obrońcy 
padli. Jeden z kotów przywiązany do 
dowódcy, siadł na głowie zabitego T 
zmarł wkrótce z głodu. Po pewnym cza 
sie stał się cud, Oczy kota przybrały 
niebieski kotor, jak oczy człowieka, 


a 


szacowane końcu bjałe łapy i szafirowe oczy. 


Gdy przystąpiono do wyboru nowe- 
go dowódcy, wszystkie koty zebrały 
się i otoczyły pewnego młodego wo- 
jownika, na którego też Padł wybór. 

Z innych cennych kotów, których 
wartość jest jednak znacznie mniejszą, 
wymienić należy koty angorskie i per” 
skle, odznaczające się wielkemi wa- 
mi, a małemi uszami. Koty te posiadają 
wiele odmian, są więc czerwone: zu- 
pełnie czarne i zupełne białe. Niemniej- 
szą wartość przedstawiają wystawione 
w Genewie koty słamskie, zwane kró- 
lewskiemi, Pochodzą one z pałacu kró- 
lewskiego w Bangkok, gdzie hodowane 
Są najpiękniejsze egzemplarze. Pewna 


„odmiana tych kotów, zwana „Kawa z 
mlekiem” jest szczególnie poszukiwana 
Przez „kolekcjonerów“, Są to zwie- 
rzątka, posjadające bronzowe nogi, gło- 
wę į ogon; a zupełnie biały tułów. 

Jak wielkie zamiłowanie do tych 
zwierząt istnieję zagranicą Świadczy 
fakt, że w Anglii, naprzykład znajduje 


się 
17 klubów kocich. 

W Londynie wychodzi pismo, po” 
święcone hodowli kotów, które prenu- 
merowane jest w całym świecie. Mi- 
tość do kotów nie jest bynajmniej rze* 
czą ową, W Egipcie naprzykład cie- 
szyły się one wielkim. szacunkiem. 
Obecnie wykryto wiele cmentarzy ko- 
cich z zabalsamowanemi ciałami tych 
zwierząt. 


Dostają morskiej choroby... w wannie 


Drapacze chmur cławwieją sie 


(sb) Dziwne zjawisko zaobserwo- 
wano w Ameryce. Mieszkańcy drapa- 
czy chmur, zamieszkali na -wysokości 
kilkudziesięciu pięter. 

w ozasie zażywania kąpieli, cierpią na.. 
chorohę morską. 

Woda w wannie, znajdulącej się na 
40 piętrze, nie jest spokojna. O ściany 
wanny biją bez przerwy fale. a osoby 
mniej odporne dostają zawrotu głowy i 
choroby morskiej, 

Przyczyną tego zjawiska jest fakt 
że szczyty drapaczy chmur pod napo- 

rem silnych wiatrów chwieją się. 


Należy zaznaczyć, że w Nowym Jor- 
ku w czasie huraganów szybkość wia” 
tru dochodzi do 140 km. na godzinę. 
Obecnie w architekturze amerykańskiej 
obliczany jest specjalnie współczynnik 
wychyłania się drapaczy chmur pod 
naporem wiatru, Poprostu buduje się 

„giętkie* drapacze chmur- 

Celem dokładnego zbadania. iaka 
jest granica kiwania się domów, zain- 
stalowano specjalne aparaty. podobnę 
do seisimografów, mierzących wstrząsy 
podziemne: Samopiszący przyrząd re: 
jestruje jednocześnie szybkość wiatru i 
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| Wolna Trybuna 


Kobieta niezależna 


ma zawsze inicjatywę w swo em 


miljony odcisków daktyloskopijnych znajduią: 


tego 6000 awerykańskich dvrekcyj po» 


Leków dQ archiwum w Waszyngtonie. i 


ręku 

PANI RIRI Z ŁODZI, Droga dzięwczyńko, 
szeczywiścjie miewesołe są te Pani perypetje 
sercowe, ale miejmy nadzieję, że | te się zmieni 
ma lepsze, Narazie drogie dziocko, z -tego ¢o 
mi Pani pisała wnioskuję, że nie powinna Pani 
jeszczę myśleć o małżeństwie, tembardziej, że 
obydwaj prełeqdenci nje bardzo się dla Pani 
nadają. Ten pierwszy (niema go czego żało- 
wać) zwykły uwodziciel bez krzty wiary i su- 
mienia, Może to ostre słowa, ale najzupełniej 
ra nie zasługuje, walcząc o zdobycie serca nie- 
wieściego, środkami z gruntu nieuczciwemi, 
kłamstwem i podstępem, Wszystko złe ma jed- 
nak swoje dobre strony. Przekonała się Panl, 
że rozsądek i powściągliwość — to cenne zale- 
ty i, że przynajmniej niema Pani wyrzutów su- 
mienia, odnośnie swego pestępeowanja, Pisać 
do jego wartą j nie trzeba, Zupełna ignorancja 
będzie ałusziejsza aniżeli słowa wyrzutów z któ 
rych nieraz można bardzo -wiele niepotrzebnych 
rzeczy wyczytać, Zły, koszmarny sen, który 
mu tę tylko zaletę, że minął bezpowrotnie, Co 
zaś dg drugiego znajomego Pani — to zdaje się, 
że to dobry w charakterze chłopiec, zle lekko» 
myślny j trochę porywczy, Są to wady, które 
można wykorzenić, nie należy tylko, drogie 
dzięcko, czynić tego po ślubie, Później ma się 
znacznie mniejszy wpływ i mniejszy autorytet 
Dlatego też powinna Panj kategorycznie zażą, 
dać ażeby się zmienił, ażęby wziął uczciwie się 
do pracy i zapomniał o kartach, To brzydka 
namiętność, która nigdy nię daje dobrych rezul- 
łatów. Tylko pod warunkiem, że zmieni się zu» 
pełnie, że zmieni swoje postępowanie, może my 
Pani przyrzęc małżeństwo, Narazie droga dziew 
czynko, niechże Pani rozpocznie od nowa byt 
| życie młodej panienki, która ma wolnę serdusz 
ko i myśli. Bywać u koleżanek, z koleżankami, 
poznawać nowych ludzi i odetchnąć inną atmo» 
siera, Wróci Pani wówczas dawny spokój i bez 
troski humor, Pros) mnie Pani o adres mary- 
nąrzą z Gdyni. Z dwuch przyczyn nie mogę 
zadość uczynić prośbie Pani, Przedewszystkiem 
adres jest mi nieznany, a powtóre nie mogłabym 
go udzjelić bez zgody osoby zajnteresowanej, 
Myślę jednak, że nie brak Pani znajomości z mło 
dymi ludźmi i nię potrzebuje Pani zawierać nie. 
two znajomości drogą korespondencji. Cze- 
am na dalsze sty od Pani, mając nadzieję, że 
moja siostrzyczka uspokoj się do tego czam i 
zapomn| o wszystkich smutkach i złych chwi. 

lach w Jej życiu, 
Reginka z Łodzi — Ma list w redakcji „Ex. 


ressu", 

PANU MARJANOWI zaś chcę wyjaśnić, że 
wszyscy moi korespondenci muszą czekać na 
odpowiedź, albowiem odpisuję w kolejności o- 
trzymania listu, a listów mam zawęze bardzo 
dużo, Nie trzeba się niecjęrpliwić, tylko spe» 
kojnie czekać na odpowiedź, które zawsze na- 
zstąpi. 

PANI MARJA W KRAKOWIE, Droga Pani, 
pretensyj żądnych żywić Pani nie może, gdyż 
wszystko co Was łączy, to tak, jakby dobro- 
wolna umowa, ana na dobitke przez 
Panią, Niech Panj jednak kiedyś zacznie roz- 
mowę na poważniejsze tematy, wspominając o 
tem, że chciałaby mieć własne ognisko domowe 
ł oplekę kochanego człowieka, nie rzucając jed- 
nak włąsnej pracy, Ponieważ inicjatywa wyszła 
zę strony Pani, niechże | inicjatywa dalszego 
postępowaia wyjdzie od Pani, Niechże się Pani 
zapyta wręcz, jak się ów pan zapatruje na kwe, 
stję małżeństwa, któreby Wam obojgu dało i 
zapewniło spokój, Postąpi Pani w zeleżności 
od odpowiedzi, Jeżel| będzie się Pani mogłą 
odzwyczałć i rozpocząć samotnę życie, czekając 
aż zjaw} się inny człowiek, który potraktuje 
Panią tak, jak powinien — niech sję Pani do ni- 
czego ie zmusza, Jeżeli dobrze się Pani czuje, 
tak, jak teraz — nie powinna mieć Pani do nis 
kogo pretensyj, Trudno mj radzić komuś wów- 
czas gdy decyzja zależy tylko í wyłącznie od 
naszego stanu wewnętrznego, Nie znam prze- 
cież uczuć Pani, Jej myśli i zamiarów. Znam 
stan faktyczny, stan, który Pani sema zajnicjo- 
wała i za który sama fest Pani odpowiedzialna. 
Nikt nie może Pani do niczego zmusić, jest Pani 
wolna i niezależna. To też decyzją winna wyjść 
od Pani, decyzja powzięta po długotrwałem roz 
ważaniy, Szczera jednak rozmowa  uprzednia 
nie zaszkodzi, Być może zresztą, żę z drugiej 
strony wywiązało się również przyzwyczajenie 
| przywiązanie to też groźba odejścia spawado- 
wać może pewne ustępstwa. 


— 


A PE eeaeee 


wychyłanie się szczytu domu. W zależ: 
ności od swej „giętkości”* szczyty dra- 
Paczy chmur wyginają się z rozmaitą 
szybkością, Niektóre wahają się 40 ra- 
zy na minutę, a inne 8 razy na minutę. 
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Łodzianin kąpie się przeciętnie raz na rok 


Pomimo szerzenia się chorób zakaźnych, nie dbamy o czystość 


Bropażuimy bezpłaime kąpiele. 


dia bezrobotnych 


A Łódź, 4 maja. 
„_.W okresie wiosennym, gdy wzmaga | 
się w Łodzi ilość przypadków chorób 


zakaźnych, władze zdrowotne organi- |ni miejskich, konstatuje się 


zują akcje propagandowe „tanich ką- 
pieli“. Wiadomo powszechnie, że czy- 
stość to zdrowie. Tymczasem jednak 
nieliczni stosują u nas w praktyce tę | 

|| 


zasadę i dlatego walka z chorobami za- 
kaźnenyj napotyka w Łodzi na wielkie | 
trudności. 

Zrozumiałe, że mie wszyscy mają 
odpowiednie warunki do  przestrzega- 
nia zasad czystości, Wystarczy sobie 
przypomnieć jak były przed wojną bu- 
dowane domy w Łodzi. Pomijając no- 
woczęsne domy w. śródmieściu — na 
peryferiach nie znajdzie się mieszkania, 
w którem urządzona byłaby łazienka. 
Często niema w nich nawet bieżącej 
wody. Wanna w mieszkaniu uważana 
była dawniej za luskus; gdy budowa-; 
no domy, nikt nie zwracał uwagi na 
konieczność urządzenia tei instalacji, 

Łódź jest brudna więc nietylko na* 
zewnętrz, Nietylko ulice, place, domy 
pozostawiają z punktu widzenia czy- 
stości wiele do życzenia. Ale jakże 
móżna wymagać, by mył się dokładnie 
człowiek, który w jednvm pokoju, bez 
bieżącej wody, nie mówiąc już o wan- 
nie, mieszka razem z 6 czy 7 towarzy- 
szami miedoli? 

Znane są wszystkim aż nazbyt do- 
brze warunki mieszkaniowe w, Łodzi. 
Na peryferjach ludzie gnieżdżą się nie- 
kiedy po 10 osób w iednej izbie. Wa- 
runki sanitarne urągają najprymityw- 
niejszym poięciom. I gdyby nawet mie- 
szkańcy chcieli się myć dokładnie i czę 
sto, jest to dla nich niemożliwe, nie- 
dostępne, EPO 

Łaźnie i zakłady kąpielowe prywat 

„ Są dla ASKSzAŚCI mięszkaŃCÓW. nie: 

ostępne. Nominalna cena za korzysta- 
nie z kąpieli wynosj 3 złote, z łaźni — 
zt. 4.50, a razem z dodatkami, ręczni- 
kami, prześcjieradłem itd. dochodzi do 
5—6 złotych, F 

W łaźniach miejskich jest o. wiele 
taniej. Szczególnie w okresach propa* 
gandowych tanich kąpieli — już za 50 
a najwyżej 75 groszy można wykąpać 


się należycie. Korzystają więc wszys- | Szkankę Lublina, pannę Jadwigę Z. —! nik prywatny. 


cy z tych tanich kąpieli w bardzo po- 
ważnym stopniu. Frekwencja jest wiel- 
ka. A mimo to, gdy bada się różnice po” 
N, SPIRAT Wet w wc no 


500 nowych lamp 
zawieszonych będzie na ulicach 
` Łodzi 

Łódź, 4 maja. 

(it) Jak się dowiadujemy, w poniedzia 
tek rozpoczyna się akcja oświetlania ulic 
naszego miasta, przeprowadzana na wnio 
sek zarządu miejskiego przez elektrow- 
nię łódzką. 

W roku bieżącym wyjątkowo, światło 
zostanie zainstalowane nie na przestrze- 
m 5 lecz 15 kilometrów, Ogółem zawie- 
szonych będzie 500 lamp na tych ulicach 
które wogóle dotąd światła nie miały, 
względnie miały niedostateczne oświetłe 
nie gazowe, 


Kontrola sanitarna 
miejsc sprzedaży lodów 


Łódź, 4 maja. 

üt) Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szych dniach odbędzie się kontrola sa- 
nitarna wszystkich kiosków i punktów 
sprzedaży lodów. W związku bowiem z 
panującemi upałami, ilość miejsc es 
daży lodów i wody sodowej ro ajj w 
niezwykłym stopniu, a według otrzymy- 
wanych przez władze sanitarne rapor- 
tów wynika, iż nie wszędzie są przestrze 
gane warunki higieny i czystości, Grozi 
to oczywiście niebezpieczeństwem zdro* 
wiu ludności. 

W wypadku stwierdzenia uchybień 
sanitarnych, władze natychmiast zlikwi- 
dują niepożądane miejsca sprzedaży ar* 


tykułów chłodzących. 


|między ilością ludności .nieposiadającą 


w swych mieszkaniach wanien: a po- 
między tą liczbą, która korzysta z ła2- 


łatwo, że 


jest ona ogromna: 


50 groszy za kąpiel — to istotnie 


niewiele, Ale czy bezrobotny może so- 


bie pozwolić nawet ma wydatek 50 gro- 
szowy? 


f 


I w rezultacie, z danych cyfrowych 


dowiadujemy się, że rocznie korzysta 


z kąpieli w Łodzi ponad pół miljona lu- 
dzi, czyli. że mieszkańcy naszego mia" 
sta używają kąpieli przeciętnie tylko 


iraz do roku, 

W chwili, gdy grozi nam ustawicz- 
nie nasilenie chorób zakaźnych, zjawi- 
sko to jest w wysokim stopniu niepo- 
żądane.. l dlatego należałaby się- jakaś 
reforma pod tym względem, Może wła- 
dze zdrowotne, poza akcją tanich ką- 
pieli: mogą przeprowadzać dwa — trzy 
razy do roku bodaj przymusową akcję 
kapieli bezpłatnych? Jest to sprawa 
pierwszorzędnej wagi ze względu na 
zdrowotność publiczną i dlatego wła 
ciwe czynniki powinny się nad nią za- 
stanowić. 
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'Dokad pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI: -— „Rodzina” z Jaraczem i 
i Modzełewską, o godz, 8.45. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): — Dziś 
o godz. 830 wiecz. „Kościuszko pod Rac- 
tąwicami“, : y 
KINA: 

„Królowa Krystyna”. 

— „AL 


CASINO: — 4 
IN „ I4 zatonęła * 


CORSO: — „Zła dziewczyna”. 

CZARY: — |) „Czerwony djabeł”, 2) „Jej eks- 
celencia miłość” 

PRZEDWIOŚNIE: — „Szalona noc w Zoo“. 

SŁOŃCE: — 1) „Tajemnica ogrodu zoolozicz- 


mon wielkiego miasta”. 
I P. S: — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 


OŚWIATOWY: — 1) „Kinomaniak”, 2) „Dee 
| wa prof. Pankiewicza i in. 


Nie mogąc sie leczyć w Kasie Chorych 


popełnił samobójstwo. — Wdowa po robotniku wy- 
toczyła Kasie Chorych proces o odszkodowanie 


Warszawa. 4 maja, 

W warszawskiej Kasje Chorych u- 
bezpieczony był od sześciu lat robotnik 
Stanisław Prechner. Od sześciu lat pra 
cował on i przez cały czas miał prawo 
korzystać z zapomóg, To też gdy za- 
padł na zdrowiu Kasa Chorych udzieliła 
mu pomocy lekarskiej i wyleczyła z cier 
pienia. Po kilku miesiącach choroba jed 
hak powtórzyła się. Prechner zwrócił 
się do Kasy Chorych, prosząc o dalsze 
leczenie. Wówczas jedgak spotkał się 
z odmową. Oświadczono mu. że Wwy- 
czerpał przysługujące mu Świadczenia, 
zaś ostatni okres pracy był fikcyjny i 
miał ra celu zdobycie jedynie świad- 


nie była fikcyiną, gdyż miał na utrzyma 
niu żonę i dziecko. Nic to nie pomogło. 
Prechner widząc, że nema nadziei le- 
czenia w Kasie Chorych, popełnił samo- 
lbójstwo. W liście przedśmiertnym na- 
| pisaj, że odbiera sobie życie, ponieważ 
| no stać go na lekarzy, a z powodu od' 
jmowy Kasy Chorych. woli umrzeć od- 
'razu, niż ma zginąć powolną Śmiercią, 
Wówczas wdowa po tragicznie zmar 
łym zwróciła się do sądu grodzkiego z 
prośbą o uchylenie decyzji Kasy Cho- 
rych w zakresje odmowy udzielenia 
i świadczeń. 
Sąd grodzki przychylił sie do żvcze- 


! Wobec uzyskania iego rodzaju wy” 
roku oraz posiadania listu pośmiertne- 
go samobójcy, w którym tłumaczy swój 
krok rozpaczy, wdowa po Prechnerze 
występuje obecnie do sądu o odszkodo= 
wanie od Kasy Chorych za pozbawienie 
żywiciela rodziny. A 
Prechnerowa wywodzi, zgodnie ze 
stanem faktycznym, że gdyby nie uzna 
na za bezprawną przez sąd decvzja Kā- 
sy Chorych, mąż jej pozostałby przy ży” 
ciu i miałaby źródło utrzymania. Po- 
wództwo opiewa na kilkadziesiąt tysię 
cy złotych. Ta jedyna w swoim rodza 
l ju sprawa, zgaldzie się niebawem na wo 
'kandzie sądu vywilnego Sądu Okręgo- 


czeń. które mu się nie należały. Prech-| nia wdowy, a Sąd Okręgowy decyzję tę | wego, 


ner daremnie dowodził, że praca iego 


zatwierdził. 


W sidłach tancerki kahareiowej-szaniażysiki 
Stręczyciel do nierządu skarży męża swej Ofiary O od- 
szkodowanie za... wybite sztuczne zeby 


Warszawa, 4 maja. 
Niezwykła przygoda 


|da mężatka zauważyła również, jak je- 


spotkała mie- den z mężczyzn, Franciszek M. urzęd- 


zamieszkały również 
Przed kilku miesiącami przybyła ona! Zajęcza 13, dawał Kussykównie pienią- 
do Warszawy, gdzie spotkała znajomą: dze, które ona oddawała właścicielowi 
swą, tancerkę kabaretową Helenę Kus-! mieszkania Henrykowi Włodkowi. Gdy 
sykóćwnę. Obie niewiasty odnowiły sta-, fortancerka wychodziła z pokoju, Fran* 
rą znajomość i spotykały się dość czę-, ciszek U. zachowywał się w stosunku 
sto, nawet po ślubie panny Jadwigi ze; do p. Jadwigi bardzo agresywnie. Zalo- 


studentem Januszem M. . 
Lublinianka zastanawiała się często 
dlaczego Kussykówna nie przyimuje jej 


[ty te nie odnosiły skutku, p. Jadwiga 
„jednak przeczuwajac jakąś podejrzaną 
| historie zerwała znajomość z Kussy- 


+ a A Ma 


Co żema wiminc? 


Uwił się, przegrali zarobełc w Esenrity 
îi pobit żome 


; Łódź, 4 maja. 

(ig) Wczoraj wieczorem na ul. Wło- 
dzimierskiej 34 miała miejsce niezwy* 
kła bójka małżeńska. 

W domu tym mieszka wraz z żoną 
Stanisławą, niejaki Józef Gross. z za= 
wodu dekarz, Wczoraj po południu wy 
szedł on do miasta z kolegami, Jak się 
później okazało, udali się wszyscy po” 
za miasto i tam na łączce zaczęli się za 
bawiać grą w karty. Gra trwała długo. 
Grossa prześladowało niepowodzenie, 


Przegrał większą sumę, a gdy grał na- 
dal, pragnąc odegrać się, przegrał resz 
tę posiadanych pieniędzy. 
Zdenerwowany, że przegrał cały za- 

robek, a. przytem  podchmielony, 
wrócił o godzinie 11 wiecz, do domu. 
Gdy przyszedł do domu, rzucił się na 
Bogu ducha winną żonę, bijąc ją w nie 
ludzki wprost sposób. 
| W rezultacie musiano wezwać do 
niej pogotowie, które udzieliło iej -po- 
I mocy. 


Więźniowie zdemolowali lokal, . 


ale uucieczisa 
Kamień Kosz, 4 maja. 
Niesamowite  historje dzieją się w 
areszcie w Kamieniu Koszyrskim na Po- 
lesiu. 

Budynek aresztu, składający się z dwu 
maleńkich pokoików mieści niejednokrot 
nie partje po 30 ludzi. Taka siła ludzka 
wystarcza w zupełności, by zdemolować 


mie wdala SIE 


kompletnie areszt i ujść przed karzącą 
ręką sprawiedliwości. 

Ostatnio, aresztowami rozebrali ścianę 
oddzielającą pokoje, zdemolowali piec i 
wspólnemi siłami wysadzili drzwi, by do 
konać już czwartej z rzędu masowej 
uris-zki, ale ucieczka nie udała sie, 


wa przeprowadziła rewizję w mieszka 

niu. w którem tak często bywała i że 
właściciela tego mieszkania Henryka 
Włodka aresztowano pod zarzutem 
stręczenia do nierządku i handlu ży- 
wym towarem. 

Gdy towarzysze tancerki przekonali 
się, że nie zdołają uczciwej mężatki 
wciągnąć w sieci nierządu, postanowili 
zemścić się na niej. Od tego dnia stale 
ńapadano na nią na ulicy, prowokowa- 
no awantury i zajścia. Pam Jadwiga nie 
była w stanie opuszczać mieszkanie. — 
Gdy wreszcie w dniu 27 lutego r. b. 
wyszła z mężem, napadła na nich Kus- 
sykówna z przyjaciółką Leontyną Chej- 
kowicz i Franciszkiem U. Powstała bi- 
jatyka, w czasie której towarzysz Kus- 
sykówny rzucił się na p. Janusza i po” 
drapał mu twarz. Student wybił mu 
uderzeniem pięści dwa sztuczne zęby. 
W rezultacie sprawa oparła się o sąd. 
Franciszek U. domagał isę odszkodo- 
wania za wybicie dwuch zębów. .Na 
rozprawie sądowej obrońca p. Janusza 
domagał się uniewinnienia swego klijen 
ta, wywodząc. że wybicie sztucznych 
zębów nie może być uważane za uszko 
dzenie ciała. Jednocześnie wyszły ta 
jaw okliczności całej awantury į roz- 
prawę odroczono. — W 
świadków wezwani zostaną na nową 
rozprawę sądową tunkcjonarjiusze po* 
licji, którzy zeznają, że p. Helena żo= 
stała wciągnięta przez szajkę Ssutene= 
rów podstępnie do domu publicznego. 
SEZEROWIEZI EE S I A PRZY ZTAŃ 
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charakterze 


Ceny na targowiskach 


(it) Dziś rano na targowiskach miej- 
skich zanotowano znów nieznaczny spa: 
dek cen artykułów spożywczych. Zniżka 
nastąpiła wskutek wielkiego dowozu 
żywności ze wsi okolicznych do Łodzi. 

, Nabiał: masło, ser, śmietana — sta: 
niały o 4 procent, jaja — o 10 procent, 


drób — o 20 próc. 1 mięso o 5 proc. 


p „sj 


KKubuś-detelstyw i jego pies Medor. 


Prawa autorskie zastrzeżOme: 


Motorówką Kubuś z pieskiem 


. -Bez wytchnienia dżonkę gonią, 


A detektyw raz za razem 
Niepokoi zbirów bronią, 


Grzmi na morzu kanonada, 
Oto widać, jak do strzału 


| Strzelanina trwa bezładna, 
| Niecnych zbójów dwuch się składa. 


Pirat zwrócił na Medora 
Rozszerzone strachem Oczy, 

A nasz Medor w tym momencie 
Na bandycką dżonkę skoczył. 


Elasio! Fu radjo? 


"PROGRAM ROZGŁOŚN] ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


PIĄTEK, dnia 4-$o maja, 


7.00—7.05, Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zorze*  7,05—7,25: Gimnastyka, 
1,25—7,35. Muzyka z płyt. 7.35—7,40. Dziennik 
poranny, 7,40—7.55, Muzyka z płyt, 7.55—8.00. 
Chwilka gospodarstwa omowego.  8.00—8.05, 
Odczytanie programu na dzień bieżący, 8.05— 
11.40, Przerwa. 11,40—11,50, Codzienny Prze- 
flad Prasy Polskiej, 11.50—11.,55, Komunikaty 
łódzkie. 11.57—12.05, Sygnał czasu z Warsza- 
wy. Hejnał z Krakowa — 1205—12,39. — 
Muzyka A" z płyt. 12,30—12,33; Wiad, met. 
12.33—12 D.. .c. muzyki popularnej z płyt. 
1255 1340: Dziennik połudn. 14,05: Przerwa, 
15.05—15.10: Wiadomości o eksporcje polskim, 
15.10—15,20: Kom. lzby Przem.-Handl, w Łodzi. 
15. 20—16.20: Godzina muzyki lekkiej w wyk, 
orkiestry jazzowej teatru „Cyganerja" pod dyr. 

Z, Górzyńskiego i Mira Zjmińska (piosenki). 
16.20—16.35; Przegląd wydawnictw, 
16.35—17.00: Koncert chóru Orawskiego z Lip= 

nicy Wielkiej (Transm, z Krakowa). 
c=) Recital skrzypcowy Symoma Bak- 


17.30-17.50: Odczyt dla maturzystów z ser 


R tou p. t „Kraeiński* — wygłosi 
f. Konrad Górski 
11.5018, 10: „Wychowanie obywatelsko - pań- 
stwowe* — wygłosi Hanna Pohoska,. 
18.10—18.50: Muzyka lekka z kawiarni „„,Ga- 
stronomia* 
18.50—18.55: Odczyt. progr, na dzień  mastępnyjy 
18.55—19,10: 


Skrzynka pocztowa łódzka — omó- 

Jan Piotrowski: 

Rozmaitości, 

Feljeton aktalny, 

Wiadomośc; sportowe 

Dziennik wieczorny, 

20.00—20,02: „Myśli wybrane". 

2002—20.15: „Na froncie literatury" — vreton] 
Jan Szczawiej (Feljeton literacki), 


wi red, 
19,10—19.25: 
19.25—19,40: 
19,40—19.47: 
19.47— 19,55; 


20,15—20.30: Pogadankę „muzyczną wygłosi Sta- 
nisław Niewiadomski. 


20.30—21.30: Koncert międzynarodowy, Muzyka | 


szwedzka, Transm. ze Sztokholmu, 
21.30—22,45: II-ga część koncertu z Filharmonji 
arszawskiej. 
22,45—23.00: Muzyka tan, z danc. „Oaza, 
23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
kom, lotniczej i komunikat policyjny. 
23.05—23.30: D, c. muzyki tan, z danc. „Qaza“, 


DZIŚ SŁUCHAMY. 

20.00, SZTOKHOLM, Koncert erze A pod dyr. 
Kurta Attenberga i L Hellm 

20,10. POSTE PARISIEN, PAR A } 

20.15. MONACHJUM. Koncert kompozytorski 
Hansa Piitznera, 

20.15, DAYENTRY. Londyński Festjval Muzycz- 
ny z udz, Karola Flescha (skrz.). |. 

20.45. RZYM, (Florencja). „Zmierzch Bogów”, 
opera Ryszarda Wagnera, 

221,09. BEROMUENSTER. „Krasin ratuje Italję", 
słuchowisko Wolfa, 


Odważnego psa po chwili 
Wojowniczy poniósł zapał: 
Ugryzł w udo rozbójnika 
I za piętę mocno złapał. 
(Dalszy ciąg jutro). 


Bez pośpiechu i gorączki 


winno się odbywać leczenie w ubezpieczalni 


Dwa wypadki z dziedziny kasowe- 
go lecznictwa, o których pisaliśmy już 
obszerniej, stawiają znowu na porządku 
dziennym 

sprawę metod leczniczych, 
stosowanych w ubezpieczalniach. 

Pierwszy wypadek to słynna histor- 
ja z 

„trupem“ noworodka. 

Do instytutu anatomicznego iednego 
z miast polskich służący ze szpitala u- 
bezpieczalni społecznej przyniósł 

rzekome zwłoki noworodka, 
celem dokonania sekcji. Gdy lekarz, do- 
konujący sekcji, otworzył tekturowe 
pudełko, ujrzał, iż 
dziecko żyje! 
Niemowlę mogło się łatwo udusić. 


W AET 


Za zniewagę kierownika szkoły 


skatany został oszczerca na 2 tygodnie aresztu 


rę gi Jarocin, 4 maja. + 
Brzed Sadem Grodzkim w Jarocinie 
'tóczyła się rózprawa przeciwko” zbo- 
żowcowi Skibjńskiemu z  Jaraczewa, 
oskarżonemu o zniewązę kierownika 
|. SK Maćkowiaka. 
Skibiński zarzucił  Maćkowiakowi, 
że ten za czasów zaborczych był człon 


kiem organizacji Ostmarkenverein i ger 
manizował dzieci polskie. 

Wobec nieprzeprowadzenia dowodu 
prawdy. Maćkowiak skazany został 
na 2 tygodnie aresztu i 200 zł. grzywny 
z zawieszeniem wykonania kary na 2 
lata. 


lecz na szczęście zostało jeszcze urato- 
wane. 
Drugj wypadek jest następujący: — 
w ubezpieczalni społecznej leczył się 
pewien prokurent banku, któremu wma- 
wiano, że jest chory na oczy i gardło. 
Stan jego ciągle się pogarszał i przed 
dziesięcioma dniami odesłano go do 
szpitala, gdzie 
nieborak zmarł. © | 
Ze świadectwa śmierci rodzina do- 
wiedziała się dopiero, że chorv proku- 
rent zmarł wskutek... 
cukrzycy. 
Okazało się więc, że chory miał cu- 
krzycę, a leczono go na oczy i gardło. 
Rozpoznanie choroby, to najważ- 
niejsza rzecz w medycynie. Ale na to 
trzeba mieć dużo czasu do namysłu i 
badania. Lekarze ubezpieczalni pracują 
w atmosierze gorączki i pośpiechu, 
co jest głównie przyczyną wielkiej ilo- 
ści karygodnych omyłek. 
Warto się nad tem zastanowić... 


Nocy dzisiejszej dyżurują mastępu- 
jące apteki: A. Potasza (Plac Kościelny 
10), A, Charemzy (Pomorska 12), E. 
Millera (Piotrkowska 46), M. Epsztaj- 
na (Piotrkowska 225), Z. Gorczyckie- 
go (Przejazd 59), G. "Antonjewicza 
(Pabjanicka 50). i 


P N 


Kochaj mnie zawsze 


= 


Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintofd ożenił 
się wbrew woli ojca z panną od krawco- 
wej, Celiną Liwińską, Ponieważ stary ba- 
ron zerwał z nim wszelkie stosunki, Ry- 
szard musiał się wziąć do prasy, biurowej, 
Zajęcie to ciąży mu bardzo orzystając 
z zaproszenia ojca, udaje się na jego imis- 
niny do Jabłonkowic, siedziby Gintołdów, 
Zniechęcony uporem ojca popełnia samo- 
bójstwo. 


ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY 
CZWARTY. 


Hiobowa wieść. 


„sazajutrz Celina zbudziła się bar- 
dzo wcześnie. 

Ubrała się pospiesznie tylko poto, 
ażeby jaknajprędzej wyjść na ulicę i 
wrzucić do pocztowej skrzynki napisa” 
ny nocą list. 

Siedząc przy maszynie obliczała po- 
tem. kiedy go Ryszard otrzyma. 

— Prawdopodobnie jutro wieczorem 
— doszła do wniosku. — A pojutrze ra- 
no może tu ziechać Ryszard... 

Pracy miała dnia tego wiele, lecz w 
czasie przerwy obiadowej znalazła na 
tyle czasu, ażeby — nie oparłwszy się 
pokusie — uszyć czepeczek dla swego 
maleństwa, które miało przyjść. 

Praca ta rozrzewniła ją. I z rado- 
ścią całowała potem biały czepeczek — 
pierwszą część dziecinnej wyprawki. 

— Ryszard będzie się również bar- 
dzo cieszył — radowała się. (Myśl ała o 
mężu pońie waż przyzwyczajona była 
dzielić z nim razem wszystkie swoje 
smutki i radości). 


KIMONO -- poz Ki 


mmm a. 


MANANA 


Napisał Andrzej Zański. 
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Po południu zeszła do sklepiku. 

Na jej widok sklepiczarka, trzyma- 
jaca W ręce popołudniową gazetę, 
wzdrygnęła się. Schowała ją pospiesz- 
nie, dając jakieś porozumiewawcze zna- 
ki stojącej obok drugiej kobiecie... 

Ta jednak, jak gdyby nie dojrzaw= 
szy tych ostrzeżeń, rozpoczęła: 

— To ci nieszczęście!.. O laboga, to 
ci nieszczęście! 

— Co się stało? — zapytała zdzi- 
wiona Celina, której uwadze nie uszedł 
szybki ruch, z jakim właścicielka skle- 
piku schowała gazetę, 

— Ach. nic takiego!.. Zdarzyła się 
mała katastrofa kolejowa, — poczęła 
kłamać, poczcjwa kobieta, pragnąc za- 
taić jaknajdłużej hiobową wieść. 

I znów spojrzała porozumiewawczo 
na drugą swoją klijentkę, 

Celina zrozumiała, że stało się coś 
takiego, co pragnie się przed nią za- 
tajć. Zmroziło ią złe przeczucie. 

Szybkim ruchem sięgnęła po jedną z 
leżącycn na stole gazet. 

Cały świat zakręcił się jej w o 
czach gdy na pierwszej stronie prze- 
czytała wydrukowany grubemi czcion- 
kami tytuł: 

„Samobójstwo młodego arystokraty 

Ryszarda barona Gintołda". 

Jeszcze chwila, a latające pod jej 
powiekami czarne płatki stały siç gest- 
sze; coraz bardziej gęste — i Celina pa- 
dła nieprzytonina na ziemię. 

Kiedy z1owu otworzyła oczy zoba” 
czyła: że leży na otomanie w pokoiku 
właścicielki sklepu, która krząta się 


koło niej troskliwie i naciera iakiemiś 
kroplami. 

— Niech się pani opanuje! — usły- 
szała jej głos — W tym stanie wszel- 
kie wzruszenia są zabójcze!. Trzeba 
się oszczędzać, jeśli nie ze względu na 
siebie, to przez pamięć na to maleństwo 
które w sobie nosisz! 

Celjna uprzytómniła sobie nagle, że 
śmierć Ryszarda jest podwójnym nie- 
szczęściem, Że oto ona staje się wdo” 
wą, a jej dziecko sierotą — sierotą, któ” 
ra nie miała nigdy poznać swojego oj- 


ca. 
I wybuchnęła 


niepowstrzymanym 
płaczem. 
Stara kobieta nie starała się jej 
pocieszać. 


— Niech płacze — rozumowała — 
łzy przyniosą jej ulgę. 

Jakoż rzeczywiście nieszczęśliwa 
kobjeta przyszła do siebie o tyle, że, 
sięgnąwszy po gazetę, poczęła czytać. 
Łzy zasłaniały jej oczy i spadały na 
papier zamazuiąc litery. 

A ona czytała: 

„Dziś w nocy pałac baronów 
Gintołdów w  Jabłonkowicach za- 
alarmowany został straszną wiado- 
mością, że młody baron Ryszard 
popełnił samobójstwo. 

Denat, który pojechał na stacię, 
ażeby powrócić do stolicy, zatrzy- 
mał się w zajeździe i tu celnym wy” 
strzałem w serce położył kres swe- 
mu życiu. 

Wiadomość o śmierci młodego i 
sympatycznego arystokraty wzbu- 
dziła w całej okolicy zrozumiałą 
sensację. Pogrzeb ma się odbyć po- 
jutrze rano. Zwłoki tragicznie zmar- 
łego pochowane zostaną w grobow-; 


wała się z kanapy, i 


chwiejnym kro- 
kiem skierowała się w stronę drzwi. 
Dokąd? — zagrodziła jej drogę 
gospodyni. 


— Muszę jocaad na pogrzeb! — od- 
powiedziała Celina, 
Lecz zanim doszła do drzwi, za- 


chwiała się znowu i byłaby upadła, gdy 
by nie powstrzymały jej troskliwe rę- 
ce sklepiczarki. 

— Niech pani położy się i odpocz- 
nje! — tłomaczyła jej. — Dziś nie mo- 
że pani jechać... Jest pani zanadto osła- 
biona! Pojedzie pani jutrol.. I tak po- 
grzeb odbędzie się dopiero za dwa dni. 

Celina buntowała się wprawdzie 
przeciwko mądrej perswazji doświad- 
czonej kobiety, ale siły jej były za Sła- 
be, ażeby stawiać dłuższy opór. 

Zrezygnowała z walki i zgodziła się 
z tem, że rzeczywiście może wyjechac 
dopiero nazajutrz. 

Dwadzieścia cztery godzin potem 
niósł ją pociąg na wschód w stronę 
Jabłonkowic. Koła żelazne stukaly coś 
niewyraźnie o szyny, biegnąc coraz 
dalej przed sebie. 

Noc gasita palcami cieni iskry. 
kie złocistą kaskadą rozsypywała 
uśpjonej okolicy lokomotywa. 

Celina spoglądała z melancholja na 
świetną gonitwę iskier, które zabłysły 
przez chwilę, ażeby — Iśniąc i mieniąc 
się złotem paść na zjemię i zginąć. 

— Tak samo krótkie było i moje 
szczęście! — pomyślała, 

Łzy płynęły jej po twarzy. 

A pociąg pędził coraz dalej naprzód 
— niepowstrzymany w swolm nędzie 
— niby żelazne przeznaczenie. | wy- 
dzwaniał monotonną kołysankę. która 
do rózpaczy doprowadzała siedzącą sā- 


la- 
po 


cu familijnym baronów  Gintołdów. | motnie w przedziale trzeciej klasy ža- 
Jak nas informują, przyczyną Ssa- |łobną kobietę. w czerni: 
mobójstwa młodego arystokraty — Niema już Rysia!.. Niema już Ry- 


maią być niesnaski rodzinne. 
Celina, opętana jedną myślą, ' zer- 


sia!- 


(Dalszy, ciag jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. | 

Józef Chudzik. był bezrobotnym, Pew- | 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
fo ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska | 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- | 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają | 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- | 
go rzekomego ojca, Sprawa oparła się sąd; 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- | 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu! 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj-| 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka'o tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
paka słynącą ze swej niepospolitej urody. 

ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 

cie lub złamało swą. karjerę.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię... 
Koężnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


LJ 

Minęło 15 lat, Jaś po tajemniczej śmier- 
oj ojca został jedynym spadkobiercą vriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kusźąca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „.Gar- 
busek", Kim Jest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji Jan prosi zo. aby przybył 
do Polski į wyświetlił zagadkę trupa znale- 

„zionego w czterech waliz . 

Garbusek przybywa do Polski i zabiera 
-B1 do roboty. RZS . 
- Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ Oraz Z 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze zdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadla w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
„on jei zaufania i uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
"rąk zbirów i Wanda została hrabina To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
"Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
zdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz -ze względów  konkurencyj- 
nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością, 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
_ mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
"nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
"dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca. Marianna Kubiak. Siostra mece- 
nasa. pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
zatego plantatora i wyjechała z nim do 
Sinzapore. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolnieiszy -wywiadowca murek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
Skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 

znalaz! w kuierku Księżniczki. Ponieważ 
na ma padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W Księżniczce ząkochał się bozaty finan- 
sista Teofil Hoppen. który przysłał jej cu- 
dowe modele sukien w prezencie. Żmurek, 
interesując się osobą  Księźniczki. przed- 
stawił się jej jako subjekt z magazynu mód, 
z którego przysłano te stroje. 

Księżniczka prosi go © posadę w maga- 
zynie. 

Żmurek zwraca się w tej sprawie do Hop- 
perna, który jest stałym klientem magazynu 
mód „ Henrietta”. Celem lepszego załatwie- 
nia sprawy przedstawia się jako narzeczony 
Księżniczki. 

Dzięki protekcji Hoppena Jana otrzymuje 
posade modelki i cieszy się wielkiem po- 
wodzeniem u klijenteli. 

Detektyw, szukając ciągle mordercy ad- 
wokata. wpada na trop jakiegoś Antka, któ- 
ry został przez hrabiego uwięziony za 
miastem. 

Detektyw zwraca się po informacje w 
tej sprawie do dr. Schutza, -który zrobił 

ntkowi zastrzyk, zacjerający pamięć, Le- 
karz nie chce jednak zdradzić tajemnicy 

Okazuje się, że Antek iest przyrodnim 
bratem hrabiego, synem Stefcj b, służącej 
Głowniewskiego. 

Zmurek odwiedza Księżniczkę i w tym 
czasie przyprowadzają pijanego Zawidz- 
kiego. 


zz 
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CECT TALET ETETETT 
— Tak, Hoppen kocha panią — po- 
wtórzył detektyw. =- Teraz mogę pani 


mód „Henrietta ''.., 
Hoppen?.... 
Tak... To widać dobry człowiek... 
Mogłaby pani zostać jego żoną... Nie 
chcę się mieszać do pani prywatnych pro 
jektów, ale... wydaje mi się to słuszniej- 
sze, niż mieszanie się do tak niebezpiecz 
nej sprawy... 

— Dziękuję panu za cenne rady... — 
odparła spokojnie. 


Ka- | była uparta. Jej spokój aż nazbyt dobit- | 


nie wyrażaj chęć utrzymania dotychcza- 
sowej taktyki. Za to Żmurek stracił wre 
|szcie cierpliwość i wybuchnął gniewem; 

— Ja do pani mówię jak najlepszy 
przyjaciel, a pani odpłaca mi się w ten 
sposób?.. Znaleziony w kufetku klu- 
czyk rzuca na panią cień podejrzenia... 
To wystarcza, aby panią aresztować! Po 


siedzi pani conajmniej z pół roku do 
sprawy!.. Co będzie potem — zoba- ' 
czymy! 


Spojrzał na Księżniczkę. Była tak sa- 
mo spokojna jak przedtem, 

— Nie będę się z panem sprzeczała 
na ten temat... Sąd rozstrzygnie, czy je- 
stem winna... Powtarzam poraz ostatni: 
w sprawie kluczyka nie nie powiem... 
Może mnie pan aresztować! 

Detektyw pienił się ze wściekłości. 
Nie umiał sobie poradzić z tak stanow- 
czym uporem Zamierzał już zawezwać 
dozorcę, aby powierzyć mu pilnowanie 
mieszkania do chwili sprowadzenia poli- 
cji, gdy nagle ktoś zapukał do drzwi. 

Był to właśnie dozorca, który wrę- 
czył Księżniczce jakiś liścik, 

_Przeczytała gó szybkó i odparła roz- 

śniewana: 
~ — Proszę powiedzieć panu Hoppeno- 
wi, że o tej porze nigdzie nie pójdę... Już 
późno... € 

Dozorca skłonił się i zamierzał wyjść 
lecz powstrzymała go: 

.— Albo zaraz... Niech pan zaczeka... 

Przypomniała sobie pewnie, że Hop- 
pen był dla niej taki dobry i wystarał 
się o posadę w magazynie mód... Praw- 
dopodobnie chciała mu podziękować oso 


iście, a może chodziło jej o co innego, | 


dść, że zmieniła początkowe  postano- 
wienie. 

— Czy... pozwoli mi pan zejść na 
dół?,. — zwróciła cię do detektywa, — 
Daję panu słowo honoru, że nie ucieknę. 
Wierzę pani... — odparł detek- 
tyw z uśmiechem. 

Włożyła płaszcz i zbiegła na dół. 

Detektyw wykorzystał czas jej nie- 
abecności na gruntowne rozmyślania. — 
Przedewszystkiem zajrzał do sypialni. — 
Zawidzki chrapał, aż się ściany trzęsły. 

Przeprowadził pobieżną rewizję w 

mieszkaniu. Sądził, że może znajdzie coś 
co nasunie mu pewne możliwości roz- 
wiązania tajemnicy. Nie znalazł jednak 
nic podejrzanego. Usiadł więc na kana- 
pie i zapalił papierosa, Minęło pół go- 
dziny. Zegar wskazywał już jedenastą, 
a Jany jeszcze nie było... 
Jest tylo jedna możliwość — 
myślał detektyw — A mianowicie, że 
Biedroniem jest Zawidzki... Pozornie wy 
dawałoby się, że wszystko przemawia 
za tem... Zawidzki nie należy do rzędu 
najuczciwszych ludzi na świecie... Mógł 
się posunąć nawet do morderstwa.,, Ja- 
kie mogłyby być przeciwko niemu po- 
szlaki?.. Znalazłoby się kilka... Więc 
skąd naprzykład Zawidzki wie coś o Bie 
droniu?... To już jest podejrzane... A na- 
stępnie, czy nie jest rzeczą możliwą, że 
to właśnie on, schował kluczyk w kufer- 
ku Jany?... 

Ta myśl tak go olśniła, że skoczył z 
kanapy i począł spacerować po pokoju. 
Po chwili jednak uspokoił się i dodał w 
myślach: 

— Nie, to niemożliwe... Kluczyk zna- 
lazłem w kuferku Jany jeszcze w tym 
czasie, gdy przebywała ona w klaszto- 
rze... A wtedy z Zawidzkim nie była w 
kontakcie... Pozatem Głowniewski znał 
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Źmurek zmarszczył brwi. Księżniczka : 
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ABEZEBRABE 


przecie Zawidzkiego.. Napisałby więc 
„odrazu w swym pamiętniku, że Zawidzki 


| powiedzieć... Nie mam przed panią żad- czyha na jego życie.. A on wspomina o 


inych tajemnic... To on właśnie wystarał (jakimś Biedroniu... Zawidzki przed pięt- 
odbiera walizkę, w której Się dla pani o tę posadę w magazynie | 


nastu laty nie nosił tego nazwiska... Na- 
zywał się hrabiczem Toporskim i następ 
nie dobrał sobie nazwisko Zawidzkiego, 
które przylgnęło doń całkowicie po utra 
cenu prawa do hrabiowskiej fortuny, ale 
nikt nie słyszał o tem, żeby ndzywał się 
kiedykolwiek Andrzejem Biedroniem... 
I-poco wreszcie Zawidzki miałby zabijać 
adwokata?.., I cóż mógł on mieć wspól- 
nego ze zbrodnią z przed piętnastu laty? 
Ewentualnie mógł podjąć się dokonania 
i tego mordu na zlecenie innej osoby... To 
jest możliwe.. A że on coś wie w tej 
| sprawie, to również pewne... Inaczej nie 
| wymieniałby nazwiska Biedronia... 
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I detektyw doszedł do wniosku, że 
na wszelki wypadek będzie musiał poga 
dać z Zawidzkim w cztery oczy. 

— A Księżniczka? — przemknęło mu 
przez myśl. — Co z nią żrobić?., Aresz 
tować?.. Nie na wiele to się przyda. — 
Księżniczka nic nie powie... Lepiej bę- 
dzie, jeśli pozwoli jej uspokoić się. Po- 
tem zobaczy co z nią zrobić... 

Jana wróciła o wpół do dwunastej — 
Z twarzy jej można było wyczytać, iż 
prowadziła ożywioną dyskusję z Hospe-' 
nem. Czyżby sprawa ich ślubu wkroczy- 
ła na realniejsze tory?... i 

Co do kluczyka, nic nie chciała po- 
wiedzieć w dalszym ciągu. r 

Zmurek pożegnał ją i wyszedł. Ale 
nie udał się do domu. Całą noc spędził 
na czatach. r 


Rozdział dwieście czterdziesty czwarty 


Świt pobielał domy, gdy niezmordo- 
„wany wywiadowca ocknął się z drzemki 
/W piwnicy, w której ulokował się na noc 
ciemno było i wilgotno. Czuł się niewy- 
'spany i złamany. Mimo to, nie żałował 
swego postanowienia. 

| O siódmej, nn podwórzu rozpoczęła 
się zwykła poranna ruchawka. Służące 
|udawały się po mleko i bułki, Potem zja 
wili się pierwsi handlarze i sprzedawcy. 

Żmurek był głodny, ale nie zwracał 
na to uwagi. Czekał teraz w napręże- 
niu. — Mijały jednak godziny i nic god- 
nego uwagi nie zaszło. $ 

W tem o godzinie dziesiątej, z prze- 
ciwległej sieni wychyliła się postać Za- 
widzkiego. Detektyw czemprędzej wynu 
rżył sięw piwnicy udał się za nim. Za- 
widzki szedł wolnym krokiem, jakgdyby 
miu się wcale nie spieszyło. Kilkakrotnie 
' zatrzymywał sit przed wystawami skle- 
'pów. Wreszcie przystanął przed domem, 
w którym mieszkał Rolicz. 

W chwili, gdy zamierzał wejść do bra- 
my, detektyw zagrodził mu drogę: 
Dzień dobry panu.. 
uprzejmie. 

Zawidzki zatrzymał się raptownie.— 
Spojrzał na wywiadowcę i nie mógł so- 
bie przypomnieć widać, tej twarzy, gdyż 
odparł niepewnym głosem: 

— Dzień dobry... Czego pan 
życzy? 


rzekł 


sobie 


'Możeby pan pozwolił ze mną na; 


$Seszukiwemie prawdy 


Szli obok siebie w milczeniu. Detek- - 
tyw zerkał co chwile w strone swego jeń 
ca, który ani myślał o ucieczce. 

W urzędzie śledczym rozniosła się na- 
tychmiast wieść o aresztowaniu zabójcy * 
adwokata Głowtniewskiego. Nawet nad: 
komisarz Bełza uwierzył tej pogłosce i 
wszedł do pokoju Żmurka, by przekonać 
się czy to prawda. Detektyw poinformo- 
wał go dopiero jak się ta sprawa przed- 
stawia w rzeczywistości, 

Zawidzki odzyskał spokój. Przyjął pa 
pierosa, którym p częstował go wywia- 
dowca i siedząc przy zielonym stole, cze- 
kał na pytania, 

— Czy jest pan gotów pomówić ze 


mną w cztery oczy?.... — zadał mu pierw 
sze: pytanie: Żmurek. z inoi oesi 
— Tak... — brzmiała X 


rótka, lecz * 
zdecydowana odpowiedź. : : 

— Co pan wie o Biedroniu? — 
następne pytanie. 
Biedroniu?... Nie znam tei miej- 
SCOWOŚCI... 

Wywiadowca zmrużył oczy. 

— Panie Zawidzki.. Mnie pan nie * 


pa dło 


nabierze... Biedroń to nie miejscowość, 
lecz nazwisko... Pan powinien o tem 
wiedzieć... 

— Dalibóg, że pierwszy raz słyszę to * 
nazwisko... i 

— Napewno?... 


— Z całą pewnością... MY 
— Jak pan wobec tego wytłumaczy 


chwileczkę?... Chciałbym z panem po-|fakt, że ja to nazwisko słyszałem już z 


rozmawiać... 
— Pan wybaczy, ale nie znam pana... 


— Przepraszam... Zapomniałem się Czy. pan się 


przedstawić... Żmurek jestem... 
— Bardzc mi przyjemnie... Zawidzki. 
— Ja pana znam... Pan mnie również 


zna, lecz ma pan chyba krótką pamięć, | Widziałem... 


Zawidzki przyjrzał mu się uważniej. 

— Twarz pańska wydaje mi się nieco 
znajoma... 

— Więc czy mógłby mi pan poświę- 
cić teraz kilka minut czasu?... 

— Chwilowo jestem zajęty... 
się potem spotkamy... 

— Niestety, zaieży mi bardzo na cza 
sie.. — odrzekł detektyw. — Nasza roz 
mowa niedługo potrwa... 

— Więc możebyśmy tak tutaj 
łatwili... O co panu chodzi?,,, 

— Nie, tutaj nie da się tego załatwić. 

— Bardzo żałuję — upierał się Za- 
widzki. — W tej chwili nie mogę spełnić 
pańskiej prośby.... 

Zamiast odpowiedzi, detektyw od- 
chylił klapę maryrarki, pokazując meta 
lowy znaczek. 

Zawidzki zaniemówił nagle, jakgdyby 
został prądem rażony. 
`  — Sądzę — rzekł detektyw — że te- 
raz nie odmówi pana mej prośbie... 

Czego pan sobie życzy ode: mnie? 
zapytał wreszcie zmienionym głosem. 

— Chciałbym pana przedewszystkiem 
ujrzeć w urzędzie śledczym... Rozmowa 
nasza będzie krótka... 

— Chodźmy... — odparł Zawidzki, 
rozumiejąc, że teraz upór na nic się już 
nie zda. 


Może 


zas 


i 
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pańskich ust i to nie raz, lecz dwa razy. 
— Z moich ust padło to nazwisko ?,.. 
nie myli?... 
Nie... Przypomnę panu nawet kie 
dy to było... Ostatnim razem — wczoraj. 
Kiedy ja pana wczoraj wcale nie 


Ale za to ja pana widziałem i po- 
mogłem nawet położyć pana na łóżku... 
Zawidzki uśmiechnął się i- spuścił 
oczy, 
— Zgadza się... — mruknął. — Bylem 
wczoraj troszeczkę wstawiony.. Możli- 
we, że po pijanemu powiedziałem troche 
głupstw... Ale żebym wymówił :v na- 
zwisko?.. Nie przypominam sobie... Jak 
ono brzmi? | 
— Biedroń... Andrzej Biedroń... — 
powtórzył spokojnie detektyw, patrząc 
uporczywie prosto w twarz Zawidzkiego 
— Może sobie przypomnę... Narazie 
jednak wypadło mi zupełnie z pamięci... 
— To może panu pomóc?... Może pan 
nie wie, kim jest ów Biedroń?... Mogę 
panu podać o tym osobniku bliższe szcze 
góły... Jest to morderca adwokata Głow 
niewskiego oraz sprawca pewnej zbrod- 
ni z przed piętnastu laty.. 
Zawidzki poruszył się niespokojnie. 
- — Ach, tak.. — i nagle twarz jego 
rozjaśnia się. — Już sobie przypominam 
iedroń.. Biedroń... Tak, słyszałem to 


nazwisko... Lecz kto mi o tem wspotni- 
nał?.,. 
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Radjostacja w... kieszonce od kamizelki | Miasto wybudowane 


Miniaturowy aparacik posiada „doniosłe znaczenie w walce! 
z przestępczością 


lono się nad skonstruowaniem jaknaj-! 
mniejszego aparatu, Aparat taki, będący 
szczytem precyzji i techniki, został nie- 
dawno wykonany Jest to radjowy apa- 
racik nadawczo-odbiorczy, tak mały. że 
z łatwością zmieścić się może w kie- 
szence kamizelk: —- Aparat taki posia- 
da doniosłe pr«tyszne znaczenie i może 
być użyty do 
walki z przestępczością. 

Przypuśćmy, że policjant lub detek- 
tyw, ścigając przestępcę, znajdzie się w 
niebezpieczeństwie. Miniaturowy, niewi- 
doczny radjoaparat, umieszczony w kie- 
sej WE oi nieocenione 
usługi. Wystarczy wysłać znany sygnał 
S.O,Ś., aby Śkód mikowsić się Zob 
kim komisarjatem lub centralą policji, 
które ustaliwszy w ten sposób miejsce 
pobytu znajdującego się w opresji stróża 


śpieszyć z pomocą. 

Odbiór tych aparatów, mimo małych 

wymiarów jest zupełnie dokładny. Ante 
ay którą trzeba nosić przy sobie, skła- 
da się z dwuch zwójów cienkiego drutu, 
który owija się na sobie, pod wierzch- 
niem ubraniem, Akumulatorek i małe ba 
teryjki zapasowe, mieszczą się zupełnie 
w kieszeniąch ubrania. 
Baterja anodowa, specjalnie skonstru 
owana dla tych małych aparatów, posia- 
da moc od 60 do 90 volt i wymiar 14 na 9 
centymetrów. Próby, przeprowadzone z 
temi aparatami, wypadły znakomicie. — 
Na ulice miasta wyszło kilku elegancko 
ubranych panów, mając w kieszeni mi- 
njaturowy aparat nadawczo-odbiorczy. 
Panowie ci, mimo ruchu i gwaru, panu- 
jącego na ulicach, doskonale porozumie- 
wali się ze sobą, 


Tajemnicze zniknięcie córki restauratora 


przez bezrobotnych rzemieślników 


W pobliżu Buenos-Aires powstało( łów, produkowanych przez  bezrobot- 
niedawno nowe miasto wybudowane wy-| nych. Także i różne domy handlowe 


ków argentyńskich. Nazwano je „Willa| wienia u mieszkańców miasta beztobet- 
Desoccupacion* — Miastem Bezrobncia. | nych, ktorzy produkują różne wyroby 

Nowe miasto argentyńskie jest prze” | ręczne. ; 
znaczone tylko dla bezrobotnych robot-| Osobliwe to miasto założyło sobie 
ników. Dotychczas wybudowano tam | niedawno własną redakcję, która wyda- 
tysiąc nowocześnie urządzonych domów | je codzienną gazetę. Gazeta ta przyno- 


mieszkalnych; w których znalazły schro-! si wiadomości 


| lokalne, zamiejscowe i 


nienie liczne rzesze rzemieślników. zagraniczne, Wobec tego, że budżet re 

„Miastem Bezrobocia* administruje | dakcii owego pisma jest ściśle ogratn- 
specjalny zarząd, składający się z 6-ciu| czony, wielkie pisma stołeczne dały jei 
ludzi, wybieranych co dwa tygodnie. ' pozwolenie na bezpłatne branie od nich 
Częsta zmiana zwierzchników władz | wszelkich wiadomości. Dzięki tym udo- 
miejskich ma na celu zapobieżenie roz-, godnieniom pojedyńczy numer gazety 
wynosi jedną trzecią ceny innych pism. 

Mieszkańcy pobliskiej stolicy wspit- Dziennik ten może być jednak abo- 
rają wysiłki bezrobotnych rzemieślni- owany tylko przez mieszkańców „Mia- 
ków, przez kupowanie różnych artyku” sta Bezrobocia*, 


maitym nadużyciom. 


gdyż w przęciwnym 
razie powstałaby niepożądana konku- 


KYOTO E rencia pism. 


Pultwery Artysiyczne 


ręcznej roboty 
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TEATR MIEJSKI 


Występy Stefana Jaracza I Marii Modzelew= 
skiej w Teatrze Miejskim. 


Czy dziewczyna została uprowadzona? 


„ Bielsko, 4 maja. ,siejszego nie powróciła. Zaniepokojeni 

W dniu 30 kwietnia, b. r. wyszła z | rodzice zawiadomili policję lecz wszel- 
domu na przechadzkę do parku w Biel- | kie poszukiwania pozostały bez wyni- 
sku Irena Leschnerówna lat- 18, córka ku. Istnieje obawa, że Leschnerówna 
znanego restauratora w Bielsku, zam. |została uprowadzona. Policją prowadzi 
na placu Żwirki i Wigury i do dnia dzi- energiczne śledztwo. : 


LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 


Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 
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Now 
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(x) Od czasu powstania rafa mózo | bezpieczeństwa, mogą natychmiast po ączmie przez bezrobotnych rzemieślni- | Buenos-Aires zaczynają już robić zamó- 


Dziś w piątek, w sobotę i niedziełę wiecz. 
satyryczna komedja Słonimskiego „Firma”, w 
której szerokie pole do popisu znajduje Świet- 
na para artystów, Marja Modzelewska i Stefan. 
Jaracz oraz pozostali artyści warszawskiego 
teatru „Nowa Komedja*. e ii 

W sobotę i w niedzielę o godz. 4-ei popoł. 
| sztuka Hemara „Firma“ z Jaraczem i Modze* 
lewską w rolach głównych. i rak 


a Moda 


RICOS 
OSU$ A | ZABEZPIECZA NIEZAWODNIE 
WE-WSZYSTKICH:WYPADKACH — PIWNICE . ŚCIANY „TARASY; DACHY, 


AD "TECHNICZNYCH UDZIELA BIURO TECHN OW 
i SKA WARSZAWA ET zew: 


BEZPŁATNYCH 
INZ: JGZEF SZMIGIELSKI 


HK i 


DR. 
D. Alterman 
kuszer - ginekolog 


a 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 


Andrzeja 382 


tel, 137-09. 


,- ———---—-->->->- — >> tł 


DR. MED. 


L. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych 1 moczopłciowych 


Cegielniana 15 
TELEF. 149-07. 

Przyjmuje od 3—1I1 rano I od 4—8 

wiecz. w niedz i Święta od 9—l-el. 


CENY LECZNICOWE. 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od 1l-ej rano do 8-ej wiecz. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 
Zoey Saat DENTY- 


PEA 


Porada 3 złote. 


DZWIĘKOWY KINOTEATR 


isi" 


ZIELONA 2/4. 
Pomimo wielkich kosztów filmu ceny miejsc 
niepodwyższone, 

Ceny miejsc na I seans 50—54 gr, na następne 
54 gr., — 85 — 1.09. 


MIGRENĘ,KEWRAL 


BÓLE ZĘBÓW. 


/BÓLE:ARTRETYCZNE, 
/ „STAWOWE „KOSTH 


“PROSZKI TE WYRABJAMY,i 


REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
NYCH I WENERYCZNYCH, 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
NY Południowa 28. 
y przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. 


Dziś i dni następnych! 


Wielki film o 


ję RAE so E 
PRODUKT SŁ 
ŚWIATOWEJ» 


a 
A Ga SA 


UL.SOLECH5 TELO-57-99 


i 
DOKTÓR 


spec. chor. 


Tel. 201-93. 


Poraz pierwszy w Łodzi! 
Wielkie arcydzieło 


Z DZIEGÓCZYNA 


miłości i małżeństwie. 
Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


[RÓG 


„topi Mieka” 


E SON ESEE ZYKA 197 © ORC R SENE 
Doktór 


| |. SZUMACHER 


Choroby Skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-62 
od I | poł — 4, 6—9 wiecz, w nie- 


dziele i swięta od I0—! 
| Ceny lecznicowe. 
DR: MED. 
S. Kryńska 
. ATYNSKA 
ZHORÓBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
POWRÓCIŁA 
Siemkiewicza 3% 


SE telef. 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 


DOKTOR 


KLINGER 


weneryeznych, 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano l od 6—8 w|W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO- 
W niedziele f święta od 10—12. DZINY 9—1-el. 


Matki! 


Zapisujcie 
swe dzieci do 


stwarza zadziwia- 
jącą zmianę. 


NZ 
TE 
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Najbardziej blyszeza- É SS 
cy nos i szorstka skó- i am JOE 
ra. nabierają szybko nie- 4 AI ) 
zwykłej piękności, o tle się stosuje WÓJIIINP" He 
ten nowy puder do twarzy, Nauko- 
we badania odkryły nowy składnik, 
dzięki któremu puder trzyma się 
przez cały dzień. Nazywa się on 
Pianka Kremowa. 

Zmieszana z pudrem, pozwala 0- 
wa pianka każdej kobiecie utrzymać 
świeżą. ladną cerę pomimo wieirz- 
nej lub zimnej i deszczowej pogo- 
dy, Nawet podczas tańca w najbar- 
dziej dusznej sali balowej utrzymu- 


UMA 


je ona skórę bez śladu połysku Jub <-> 
tłustości. Pianka Kremowa "qest ~ 
zmieszana specjalnym, patentowa: 
nym sposobem z Pudrem Tokałon, %5 
Ten cudówny składnik wyróżnia ` 
wybitnie znakomity paryski 

Tokalon od innych pudrów, oraz na- 
daje cerze niezwykłe piękno. niemo- 
żliwe do osiągnięcia zapomocą zwY- 
kłego pudru. 


EHUNETARA SAER 
e OTOR S F RESTAURACJA 
Wołkowyskii "2: Polsk 

y Piotrkowska 3, tel, 106-16. 


Cegielniana No 4,|ZAGUBIONO weksel płatny 5 mala 
$ à eki a 
telefon 216-90. b. rr wystawca J. Kuczyński, Franci 


skórnych|chor. weneryczne, moczopłciowe SA: ia DA Wj H 
skórne Goldberg, 


od 9—1 | 5—9 jn z zn 
PIERWSZE skrzypce dobre do sprze- 
dania. Wiadomość w Republice. 


i 
Przyjmuj 


W roli głównej: Piękniejsza niż Greta Garbo. 
Bardziei fascynująca mż Marlena Dietrich, — 
olśniewająca 


Dolores Del Rio 


i męski 


Edmund Lowe 


Reżyseria wielkiego Georga Fritzmaurice. 
Przepiękna treść. ` Niebywała gra. 
Film, który pobił rekord powodzenia. __ 
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Narodowy bieg naprzełaj 


S% ZŁAMAA $ | (|, 
Ks 4: 777 7 
ADNA 


przyniósł zwyciestwo zawodnikowi poznańskiemu Noja 


Wezoraj odbył sie w Warszawie w 
riezwysie niesprzy; dd.v.h warunka h 
atmosterycznych ba przy uibrzymim 
żarze Narodowy Bieg naprzeła;, Upał 
ten wpłynął tig barto wyraźnie na 
wyniki vjegu ra o, że aż fo zawndni 
ków biegu nie ukończyło. Pod nieobec 
ność Janusza Kusocińskiego i ślazaka 
tlartlika, faworytem biegu był krakowia 
u'n Fiałką, który wycofał sie iuż jed- 
nak w początkowym etapie bjsąu. 

Przez cały niemal czas biegu prowa- 
žali niespodziewanie Noja z poznaj- 
skiego Sokoła i Kurpesa z łódzkiego 
Strzelca, Szczególnie Kurpess trzyma! 
się przez cały czas niezwykle dzielnie 
i zdawało się już, że ma zwycięstwo 
zapewnione, gdy niema! przed samą me 
tą zemdlał on i jedynie dzięki nieludz” 


kiemu wysiłkowi zdołał bięg wogóle 
ukończyć, znajdując się na siódmem 
miejscu, ' 

Zwyciężył poznaniak Noja, Gdy zwy 
sięzcąa przerwał taśmę padł on zemdlo 
ny na ziemię, tak że zaszłą potrzeba 
natychmiastowego przewiezienia go do 
szpitala, > 

Zwycięzca jest zawodnikiem szer- 
szemu ogółowi sportowemu w Polsce 
zupełnie nieznanym, a nawet w impre- 
zach poznańskich o charakterze ściśle 
lokalnym nazwisko jego nie widniało 
dotychczas na listach zwycięzców. 

Na drugiem miejscu znalazł się 
świetny biegacz białostocki Strzałkow 
ski (Jagiellonia) © sześć metrów za zwy 
cięzcą. 

Jako trzęci przybył do mety Puchal 


ski (Warszawianka), Dalsze miejsca 
zajęli: Ruslewski (Żaziew, Watszawa), 
Rak (Strzęle.), Broma (Warszawianka) 
Kurpesa (Strzelec, Łódź), 

W klasyfikacji drużynowej podobnie 
jak i w roku ubiegłym zwycjężyła ekipa 
białostockiej Jagiellonii, w skład której 
obok Strzałkowskiego wchodzili: Ku- 
charski, Półtorak i Inni. 

Drugie miejsce przyznano Warszą- 
wiance za wyniki Puchalskiego, Bro- 
my į szeregu innych zawodników, któ- 
rzy uplasowali się na dalszych miej- 
scąch. 

Bieg tegoroczny odbył się na trasie 
znacznie zmienionej w porównaniu z la- 
tami poprzedniemi i prowadził przeważ- 
nie stokami Cytadeli, 


Sensacje boisk ligowych 


Ruch gromi Podgórze, Garbarnia zwycięża Cracovię 


Wczoraj korzystając z przypadające 
ga Święta Narodowego ligowcy konty- 
nyowali swe rozgrywki mistrzowskie. 
Kr czacy po linii samych zwwcięstw 
dotychczasowy mistrz Polski śląski 
Ruch rozgromił na swem własnem bo- 
isku «rakowskie Podgórze. bijąc je w 
rekordowym stosunku 13:0, 


Ruch mimo, że przystąpił do gry z 
ręzetwowymi za Kurka i Wadasa któ- 
rych zastąpił Kloch i Szosarek graf 
świetnie we wszystkich liniach, uzysku 
iąc zupełnie zasłużenie tak wysokocy- 
rowe zwycięstwo. Tym niezwykłym 
lupom bramkowym podzicHłi sie» rowe 
lacyjny Wilimowski, który sam strzelił 
6 bramek, Peterek zapisując na swe kon 
tą 4pole i Gemza 2 bramki. 


Jedna bramko padła z zuiobkczeza| 
strzału pomocnika krakowian. Podgó- 
rze grało też z dwoma rezerwowymi za 
Otfinowskiego i Kasine Il. Sędziował p. 


|z-Łodzi, 


Drożdż. 


Drugą bodajże większą niespodzian | A A+ ; $ 
zwycięstwo | ciem miejscu figuruje Łedzki KS, 


ką czwartkówą było 
Garbarni, bramki zdoby!i: Maurer (2). 
Pazurek I i II po jednej. Mecz prowa- 
dził p. Sznaider. 


Trzeci mecz dnia odbył sję w Siedl- 


cach. Gościem tamtejszego Strzelca 
była drużyna warszawskiej Legii. Mecz 
ten zakończył się wynikiem remisowym 
1:1, chociaż siędlczanie mieli przez cały 
czas znacznie więcej z gry i przy nieco 
większem szczęściu mecz powinien za- 
kofczyć się ich zwycięstwem. Bramkę 
dla warszawian strzelił Nawrot, zaś dla 
Strzelca Siewski, Sędziował p. Retti 


Pe wczorajszych wynikach tabela 


ligowa uległa bardzo nieznacznym zmia 


nom. 

Na pierwszem miejscu znaiduje się 
nadal Garbarnia, która dzieki zwycię- 
stwu nad Cracovią, utrwalila nawet swą 


pozycię. 
Tuż za nią kroczy Ruch, a na trze” 


Cracovia zamieniła się miejscami z 
warszawską Polonią. Naizorasi na 
wczorajszych rogrywkach wyszło Pod 
górze, które znalazło się na ostatnięm 
miejscu tabeli. 

Tabela ta przedstawia sie następu- 


Gier Pkt. St. ar: 


G0 


1) Garbarnia 
2) Ruch 

3) ŁKS 

4) Pogoń 

4 Polonia 

6) Cracovia 
li, Warta 

8) Wista 

9) Strzelec 
10) Legia 

11) Warszawianka 
12) Podgórze 
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Dalsze walki © punkiy 


w łódzkiej klasie A 


W sobotę i niedzielę rozegrane 20” | 
meczę o mistrzo- | 


stana cztery dalszę 
stwo łódzkiej klasy A, Interesująco za» 
pawiada się spotkanie sobotnie WIMY 
z ŁKS-em Ib, WIMA: która mimo swej 
bardzo dobrej formy nie potrafła w 
dotychczasowych rozgrywkach  zdo- 
być ani jednego punktu. zdałe się zdo- 
będzie nareszcie na ŁKS*ie pierwsze 
tak upragnione punkty, A jest to już 
dla niej czas najwyższy gdy widmo 
degradacji do klasy niższej zawisło nad 
mą bardzo poważne. Faworytem spot- 
kania jest zespół fabryczny. który w 
ostatnich meczach z ŁTSG i Turysta- 
mi zaprezentował: stę bardzo dobrze, 

Mecz odbędzje się na boisku ŁKS-u 
" @ godz. lórej. 3 

Drugie spotkanie pomiędzy WKS-m 
a MHakoahem rozegrane zostanie o tej 
samej porze na boisku wojskowych. 
Szanse drużyny żydowskiej w spotka” 
niu tem są zupełnie minimalne. Ostat- 
ni mecz w Kaliszu który przyniósł woj- 
skowym wysokocyfrowe zwycięstwo 
wykazał że ich wysoka przegraną do 
Turystów była w pierwszym rzędzie 
owocem. chwilowe tylko słabości dru- 


Łyny: 
i W niedzielę przed południem odbę- 
dzie się jedno z najciekawszych spot: 
kań tegorocznych mistrzostw pomię- 
dzy Turystami a Strzeleckim KS. 
Oba te zespoły pretendują obok 
ŁTSQ do tytułu mistrza Łodzi. Z ŁTSG 
przegrali strzelcy w ubiegłym tygo- 
dniu, jeśli obecnie i Turystom uda się 
ich pokonać to strzelcy nie odegrają 
już poważniejszej roli w układzie ta- 


beli mistrzostw. Z tych to względów 


zrać oni będą bęzwątpienia w niedzie- 
ę niezwykle ambitnie. > 

Strzelcy są zespołem którego lek- 
ceważyć nie wolno, gdyż potrafią oni 
wygrać właśnie wtedy, kiedy się tego 
przeciwnik najmniej spodziewa, Mecz 
odbędzie się o godz, 11-ei na boisku Tu- 
rystów przy ul, Wodnej. 

Ostatni mecz niedzieli odbędzie się 
0 


tej. samej porze na bosku Widzewa: ciężyć i to w dość wysoki 


gdzie gospodarze zmierzą się z Kali- 
skim K. $. Kaliszanie przegrywalą 
wszystkie mecze mistrzowskie, a ję- 
dyne dwa punkty potrafili zdobyć ma 
Makkabi, W meczu z Widzewem zda- 
ją się oni też nie mięć najmniejszych 
szans. 

Według wykazanej przez zespół ro- 
botniczy ostatnio formy winien on zwy 
tosunku. 


ŁTSG—Makkabi 6:1 (2:0) 


Jedyny mecz piłkarski o mistrzostwo 


„Jedyny mecz dnia wczorajszego 0 
mistrzostwo 


kończył się wysokiem zwycięstwem 
ŁTSG w stosunku 6:1. Pierwsza poło- 
wa minęła pod znakiem lekkiej przewa- 
gi zwycięzcy dlą którego dwie bramki 
padły z rzutów karnych przez Pał- 
czewskiego i Królewieckiego, 

Po przerwie już w 1 minucie za rę- 
kę na polu karnem sędzia podyktował 
jedenastkę dla Makkabi, którą Basin 
ząmienił na honorową bramkę, Po tym 
sukcesje Makkabi rozpoczyna okres 
ładnęj gry w polu, tak że nawet od- 
nosi się wrażenie, iż potrafi wyrównać: 
jednak okres ten trwa niezbyt długo i 
po trzeciej bramce dla ŁTSG, zdobytej 
przez Królewieckiego, drużyna żydow* 
ska załamuje się. 

ŁTSG jest teraz do końca panem 
sytuacji i uzyskuje dalzse trzy bramki 
ze strzałów Królewieckiego, Pogodziń» 
skiego (efektowna bramka główką) i 
Radomskiego. 


łódzkiej klasy A między || 
|leaderem tąbeli ŁTSG a Makkabi, za- 


Charakteryzując grę, stwierdzić na- 
eży, że pomimo wysokiego zwycię- 
stwa atak ŁTSG grał dopiero celowa i 
skutecznie w ostatnich 20 minutach, 
przyczem na wyróżnienie zasłużyła pa- 
ra obrońców oraz lewoskrzydłowy 
Bergman. W Makkabj, która wystąpiła 
bez Pomerancenbluma, najlepszym był 
Basin. Sędziował p. Jędraszczak, 

Przędmecz rezerw zakofczył się 
zwycięstwem ŁTSG w stosunku 4:2. 

Obecnie tabelka mistrzowska przed: 

stawią się następujaco; 


Klu Gier Pkt. St, br. 
1) ŁTSG 7 13  33:4 
2) Widzew 5 9 13:85 
S F 6 9 169 
4) Union-Touring 5 46 Tas 
5) WKS 6 6 139 
6) Hakoah 6 5 1018 
7) ŁKS Ib $..6 TAF 
8) Makkabi | MAP WIA) SL 
9) K.K,S. 6 82 2:32 
10) WIMA 8.0 _ 6:15 


t 


Śmierfelne wypadki 
motocyklistów 


W dniu wczorajszym uległ śmier- 
telnemu wypadkowi znany motocykli- 
sta krakowski Wroński. który trenował 
w Warszawię na Dynasach przed nie- 
dzielnemi zawodami motocyklowemi, 

Zmarł również w szpitalu motocy- 
klista Makowiecki, który uległ wypad” 
kowi podczas wyścigów w Strudzę. 


ŁKS (komhb.)-IKP 4:1 (2:1). 


W dniu wczorajszym z okazji świę= 
ta 3-go Maja odbyła się na boisku IKP 
rewja sportowa na którą złożyły się 
propagandowe imprezy, jak gry sporto- 
we, zawody lekkoatletyczne bokserskie 


— 
m 


R alódnim punktem programu był 
mecz piłkarski między kombinowanym 
zespołem ŁKS-u, a drużyną IKP., Mecz 
zakończył się pewnem zwycięstwem 
ŁKS-u w stosunku 4:1 (2:1). 

ŁKS wystąpił z Millerem, Frymar* 
kiewiczęm, Jańczykiem, Radomskim i 
miał znacznie więcej z gry, zwłaszczą 
w drugiej połowie. : 

Bramki dlą ŁKS-u zdobyli: Miller 3 
i Koczewski 1. 


Hebda zwycięża Prohaskę 


W dniu wczorajszym Hebda roze- 
grał we I wowie spotkanie tenisowe z 
M Prohąską, którego pokonał 
6;2. 6:4. | 


Zmiany w kalendarzyku 
biegowym 

Wyznaczony na dzień 6 maja mecz 
Warszawianka—Legja nie odbędzie się, 
ponieważ stądjon Legji będzie zajęty w 
ten dzień przez wyścigi motocyklowe, — 
Męcz ten zostanie przełożony na dzień 
10 mała na godz. 11.30. 

Jednocześnie drugi mecz Legja— Ruch 
wyznaczony na 13 maja, nie odbędzie się 
ponieważ stadjon M będzie zajęty 
przez święto P.W. i W.F. 

Legja projektuje rozegranie tego me- 
ezu w sobotę, 9 czerwca, korzystając z 
tego, że drużyna Ruchu bedzie przejeż- 
dżać do Siedlec. 


Piłkarskie mistrzostwa świata. 

W Rzymię odbyło się losowanie pat 
de wstępnej rundy mistrzostw piłkar- 
skich świata, która zostanie roześrana 
już w dniu 27 maja na terenie Włoch 
w szeregu większych miast. W wynika 
losowania poszczególne pary przedsta* 
wiają się następująco: Argentyna — 
Szwecja, Włochy — USA, Czechosłowa 
cja — Rumunja, Węgry — Egipt, Brazy- 
lja — Hiszpanja, Holandja — Szwajca- 
rja, Austrja — Francja i Niemcy — Bel- 
gja. Druga runda mistrzostw rozegrana 
zostanie w dniu 31 maja. Półfinały dnia 
3 czerwca, a rozgrywki finałowe 10-go 
czerwca już wyłącznie na wielkim re- 
prezentacyjnym stadjonie w Rzymie. (r) 


Legja prowadzi 2:0 
w meczu tenisowym AIK. 
(Sztokholm) 
W pierwszym dniu meczu tennisowe- 
£o omiędzy Legją a szwedzką drużyną 
4 tenisiści polscy wygrali obydwie 
gy prema i prowadzą już w stosun- 
u 2:0. 


Tłaczyński pokonał Szpikhamera 6:1, 
6:0, 6:1, a Wittman wygrał z Schroede- 
rem 6:1, 6:1, 6:4. i 

Tenisiści szwedcy okazali się zawod- 
nikami bardzo Sj szczególnie 

rwszy nie wylegitymował się w t- 
pat z Tłoczyńskim żadnymi waterawi 
i jest jeszcze graczem zupełnie surowym 

Rozczarował też zupełnie Schroeder, 
po któ spodziewano się znacznie wię 
cej, — Poza mocnym serwisem, zrozumia 
łym zupełnie ze względu na wspaniałe 
warunki fizyczne, nie pokazał Schroe- 
der niczego, coby usprawiedliwiało jeśo 
dobrą marke, 


A 


Pele-Mele 


Z więzienia w Linzu (Austrja) uciekło kilku 
więźniów wraz z dozorcą, który dopomógł im 
w tej ucieczce. Nie jest to pierwszy wypadek 
w tem sławetnem więzieniu. 

To też opowiadają sobie ostatnio następują- 
cą historyjkę: 

W korytarzu więziennym na ławce siedzi 
dwóch więźniów, Przechodzący inspektor zwra- 
ca się do uich gniewnie: 

— A wy co tu robicie?,, Dlaczego nie Idzie- 
cie do cel?... 

— Panie inspektorze, my tu uważamy, żeby 
żaden dozorca nie uciekł, 

s 

Kac spotyka Kotka na ulicy. 

— Kopę lat nie widziałem pana, panie Ko- 
tekt. Gdzie pan tkwił tak długo? 

W długach. 


rę: 
++ 


, Szef zwraca się w biurze do buchaltera: 

r— Którego dziś mamy?... 

— Nie wiem... Tam leży gazeta, może pan 
szef będzie łaskaw sprawdzić. ,, 

— To mi nic nie pomoże! To jest wezo- 
rajsza gazeta! 

= 

W sklepie rzeźnickim wiszą cztery gęsi. 
Pewna jejmość zwraca się do rzeźnika: 

— Pan będzie łaskaw mi wybrać dwie naj- 
tłustsze i najlepsze gęsi, bo mam jutro gości na 
obiad. 

Rzieźnik wyblera dwle najlepsze, najtłust- 
sze gęsi, 

— Doskonale — powiada jełmość. — Ale, 
wie pan, ja się namyśliłam, pan mi da tamte 
dwie pozostałe, . 
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Zamężna córka żali się przed matkąt 
. — Ach, mamo!,, Henio jest niemożliwy! 
Wiesz co wczoraj powiedział do mnie!., Że 99 
içdz i ja to razem 100 jędz! 

— Co ja ci mogę na to poradzić — odpowla» 
da matka. — Przecie 99 1 1 to jednak razem 
100, — 

** 

Jimmy staje dziś do walki bokserskiej ze 
swym przeciwnikiem, 

Przed meczem powiada do swej narzeczonej 

— Więc pamiętaj, aajdroższa.. Dziś wie- 
czorem spotkamy się w parku po meczu... 

Dobrze.. Tylko na wszeiki wypadek przy- 
pnij sobie różę do klapy marynarki, żebym cię 
mogła poznać po meczy. 


ars æ sanoma ESNE 4. V EXSRESS 1934 
Otwarcie włoskiej izby poselskiej 


w sobotę odbyło się uroczyste otwarcie nowej włoskiej izby poselskiej, na któ- 
rem wygłosił mowę tronową król Wiktor Emanuel. Na zdjęciu widzimy króla(x) 
w chwili wygłaszania mowy, z prawej — (xx) Mussoliniego, 


Triumfajny powrót Jotniczki 


REJ 


Lotniczka francuska Marysa Hils, która uzyskała ostatnio tytuł mistrzyni pilo- 
tażu, powróciła do Paryża ze swego lotu japońskiego, witana bardzo srowży. | wilaga; 


scie, 


Codzienna nowelka „Expressu” 


rzysoda EoMŻUEME. 


Franciszek Morag, dyrektor jednego krzesła i spytał: 

a większych banków, wrósił do domu — Czy pan dyrektor Morag? 
w doskonałym nastroju, Gdy służący o- — Tak jest — odpowiedział 
tworzył mu drzwi, poklepał go po ramie rag, wyciągając 
niu i powiedział z uśmiechem: służyć? 

— Jesteś wolny, Michale. Dam ci — Jestem Karter — odpowiedział 
pieniądze na kino. Po kinie możesz nieznajomy, spoglądając nań badawczo. 
wpaść do knajpy. Grunt, żebyś nie WrÓ- | Chyba moje nazwisko wszystko panu 
ci} wcześniej do domu, niż o godzinie mówi, prawda? Helena jest moją żoną. 
dziesiątej wieczorem. Przyjdzie tu do Moragowi pociemniało w oczach. A 
mnie pewna dama, która życzy sobie,: więc ten jegomość, jest mężem Heleny, 
by nikogo nie było w domu. pięknej blondynki, z którą dopiero wczo 

— Czy już mam pójść? — odparł mu|raj zawarł znajomość w kinoteatrze. 
służący. — Tu już od pół godziny czeka Spędzili ze sobą zaledwie kilka go- 
na pana dyrektora jakiś gość. Nie po-| dzin, Młoda kobieta przyrzekła mu, że 
dał swego nazwiska i twierdzi, że musi| dziś go odwiedzi. Za godzinę już ma 
z panem pomówić w bardzo ważnej spra | przyjść. Morag tak się cieszył z tego 


Mo- 
rękę. — Czem mogę 


wie powodu., - 
— O co mu chodzi? — spytał dyrek| I tu nagle zjawia się mąż! 
tor. — Czy nie mogłeś się od niego do-|  — Czego pam sobie życzy? — powie 
wiedzieć. jdział wreszcie dyrektor Moraś, starając 
— Nie chciał mi powiedzieć, parie | się nię stracić panowania nad sobą. 
dyrektorze. — Wiem o wszystkiem — odpowie- 


dział mu Karter ponuro. — Od dwóch 
tygodni moją żonę stale śledzi prywat- 
ny detektyw. Człowiek ten wczoraj miał 
ją również na oku. Poinformował mnie, 
że o piątej po południu ona ma przyjść 
do pana. 


Dyrektor Morag spojrzał na zega- 
rek, Miał jeszcze prawie całą godzinę 
czasu. Ostatecznie mógł jeszcze przy- 
jąć tego gościa. | 

— Zaczekaj Michale — powiedział | 
do służącego. — Gdy ten pan wyjdzie, 
pójdziesz do kina, ;— To jest nieprawda — zawołał 

Morag wszedł do pokoju. Morag. — Nie znam pańskiej małżonki i 

Przy stole siedział jakiś mężczyzna | nigdy jej ,do siebie nie zapraszałem. 

w średnim wieku, dość starannie ubra-| .— Ten system. jest najgorszy — .po- 
ny, który na jego widok podniósł się z! wiedział spokojnie Karter., — Helena 
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ska 24. KRYNICA, dom p. Schwarza, 


Dn, 5 maja, w dniu narodzin następcy 
tronu, w całej Japonji obchodzone bę- 
dzie „Święto Chłopca”. A ponieważ w 
Japonji kochają lalki tak samo, jak 
jdzieci, więc następca tronu dostanie na 
iswcje urodziny te właśnie piękne lalki, 


| które podajemy na zdjęciu. 


"| POŚWIĘCENIE NOWEGO LOTNISKA 


| i 


CYWILNEGO W WARSZAWIE. 


| Na Okeciu pod Warszawa dokonano. w 

| obecności p. Prezydenta Rzplitej poświę 

cenia į Oiwarcia nowego lotniska cy- 

Na zdjęciu fragment uroczy- 
stości, 
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przyznała się do wszystkiego. Jak już 
zaznaczyłem, śledzono ją od paru tyśo- 
dni, Chodzi o to, że ta nieszczęśliwa ko 
bieta, której dawniej nic nie mogłem za 
rzucić, w ostatnich czasach sama napa- 
stuje mężczyzn. Przypuszczam, że jesli 
chodzi o pana, to ona również byłą stro 
ną zaczepną. 

Oczywiście — odetchnął Morag, 
uważając, że już lepiej przyznać się do 
wszystkiego — Pan przecież rozumie, 
jeśli kobieta sama zaczepia mężczyznę 
i zaprasza się do niego, to czyż można 
ją odepchnąć? 

— Tak, ja pana w zupełności rozu- 
miem. Gdybym nie wziął pod uwagę 
tych wszystkich okoliczności, musiał- 
bym pana zastrzelić, Uważam jednak, 
że możemy całą tę niemiłą sprawę za- 
łatwić honorowo. Poprostu złoży mi pan 
przyrzeczenie, że nigdy więcej się pan 
z Heleną nie spotka. Mnie to wystarczy. 
Jeśli zaś chodzi o dzisiejsze spotxanie, 
to oczywiście Helena już tu nie przyj- 
dzie. Ja z nią o tem rozmawiałem. 

— Przyrzekam panu, że nigdy wie- 
cej się z nia nie spotkam — oświadczył 
uroczyście Morag. 

. — Dziękuję panu — odparł mu Kar 
ter, — A teraz jeszcze jedna rzecz. 
Wiem, że pan jest człowiekiem zamoż- 
nym. Ja zaś obecnie znajduję się w bar- 
dzo opłakanej sytuacji finansowej. Czy 
mógłby mi pan pożyczyć 300 dolarów? 
Przyrzekam, że je zwrócę w ciągu naj- 
bliższych kilku. tygodni 
|, Dyrektor Morag sięgnął. do portfelu 
i wręczył Karterowi 300 dolarów. 

Ta suma bynajmniej go nie przera- 


ziła, Wolał udzielić pożyczki, niż wszel 
kich innych rozwiązań. Przecież ten Kar 
ter mógł nawet zwrócić się do jego ża- 
ny, bawiącej obecnie na wywczasach. 

Karter, po otrzymaniu pieniędzy, pó- 
żegnał się serdecznie z dyrektorem i wy 
szedł z mieszkania, 

— Michale, z dzisiejszej wizyty będą 
nici — powiedział do służącego, gdy 
wreszcie się pozbył niemiłego gościa. 
Możesz zostać w domu, gdyż ta pani nie 
przyjdzie 

Upłynęło pół godziny 

Rozległ się dzwonek. 

Gdy służący otworzył drzwi wej: 
ściowe, Morag wyszedł na korytarz. 

u swemu najwyższemu zdziwieniu 
ujrzał.. Helenę. 


— Przyszła, pani? — zawołał — 
Przecież miała pani już nie przychodzić. 
— Dlaczego? — spytała zdumiona. 

— Przed pół godziną był tu pani 
mąż F 
— Mój mąż? — roześmiała się. — 


Ależ kiedy ja z nim już od roku nie ży- 
ję. Jesteśmy rozwiedzeni. 

Dyrektor Morag długo nie mógł o- 
chłonąć ze zdumienia. 

Dopiero później zrozumiał, 
ofiarą sprytnego oszusta, 

ężczyzna, podający się za Kartera, 
przypadkowo siedział obok nich w ki- 
nie. Podsłuchał on ich całą rozmowę, do 
wiedział się, że Helena, zgodziła się sd- 
wiedzić Moraga, który podał jej swój 
adres i dzięki temus. zarobił 300 dola- 
rów 
D. 


że padł 
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